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Szkolnictwo nolskie 
zagranicą.

Z chw ilą  ustalenia granic p ań s tw o ­
w y ch  po ostatniej wojnie św ia tow ej jas- 
nem się stało, że w s tan ica ch  tych  nie 
znajdzie się całość żyw iołu  polskiego. 
C ałość tego żyw iołu  s tanow i n iewątpli­
wie ogrom ną siłe na rodow ą i politycz­
ną. której w naszych  w arunkach  niedo­
ceniać i z lekcew ażyć  nie można.

Jednym  z p o d s taw o w y ch  obow iąz­
ków  naszych  w obec tych  rodaków , k tó ­
rym  me było  dane znaleźć się w e wła- 
snem państwie, jest konieczność ro z­
toczenia nad nimi troskliw ej i czujnej 
opieki kulturalnej i ośw iatowej.  Jo naj­
bardziej palącego w  tym  zakresie  za ­
gadnienia. zagadnienia szkoln ic tw a pol­
skiego zagranicą, obow iązek  ten odnosi 
się w p ierw szym  rzędzie. S tan do tych­
czaso w y  w tym zakresie  jest dzisiaj 
zupełnie niezadow alający. Jeżeli 8-mil- 
jonowa rzesza  żyw iołu  polskiego daje 
około miljona dzieci w wieku szkolnym, 
stw ierdz ić  t rzeba,,  że ze szkoły  polskiej 
k o rzy s ta  conajw yżej 350 tys. dzieci, z 
czego  około 300 tys. p rzy p ad a  na sam e 
S tan y  Zjednoczone, a  tylko 50 tys. na 
ume kraje.

N ajgorszy stan szkolnictw a polskie 
go w stosunku do istotnych potrzeb 

* miejscowej ludności wykazują bez­
sprzecznie N iem cy. Ogólna ilość dzieci 
polskich w wieku szkolnym  w ynosi tam 
conajmniej 130.000. Z tej liczby tylko  
2.2C0 dzieci pobiera naukę w szkołach  
e lem en ta rnych  z językiem  w ykłado­
wym  polskim. Dzieje się to w ów czas, 
kiedy po stronie polskiej m niejszość nie­
miecka liczy około 840(!) zakładów  nau­
kow ych w szelkiego typu, w  których po­
biera naukę pow yżej 70.000 dzieci (!), 
o w ięc niemal cała liczba dzieci nie­
mieckich w P olsce. Dzieje się to pomimo 
..bberainej" konstytucji  i „ liberalnych" 
Przepisów szkolnych, zapew niających  
teoretycznie sw obodę w y b o ru  języka 

Ąuczania. • Rozw iązanie  tej tajemnicy, 
w  w y ją tkow ej w p ro s t  rozbieżno- 

i- ’ p°m iędzy  liberalizmem przep isów  i 
iMotnym s tosun i<iem w ładz niemieckich 
° ; a z  ̂ spałeczeństWa niemieckiego do 
w szystk ich  potrzeb  polskiej mniejszości 
narodow ej w Njernczech. a w szczegól­
ności ao potrzeb szkolnych tej mniejszo­
ści.

P r ó b n e  stanow isko  w  stosunku do 
polskiego szkpiniCt Wa zajmuje również 
L itw a kowieńską. Lepiej nieco, lecz je­
dnak wszędzie w  sposób w ysoce  nie­
dosta teczny  —  P rzedstaw ia  się sp raw a  
szkolnictwa polskiego na Łotwie, w Ru- 
tnunji. we Francji. pańs tw ach  tych 
odsetek  uczącej się w języku polskim 
m łodzieży do ogołu dzieci polskich w a ­
ha sie od 15 do 20 proc. (w Rumunji), do 
40—45 proc. (na Łotwie). Jedyn ie  C ze­
chosłow acja  w yróżnia  się w sposób w y ­
soce dodatni, dając znacznie lepsze, 
chociaż jeszcze niecałkowicie d o s ta te ­
czne warunki kształcenia  dzieci polskich 
w ich o jczystym  języku. W  Rosji So­
wieckiej niema specjalnej walki z języ ­
kiem polskim w szkole, jednakże szko­
ła sow iecka s tanow i p lanow y ośrodek 
budzenia nienawiści do wszystkiego, 
co polskie. Z punktu widzenia narodo­
w ego nie może więc być  u w ażan a  za
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G enewa. R az  jeszcze daje się w  Ge­
new ie za u w aż y ć  ch a rak te ry s ty c zn e  zja­
wisko, o b se rw o w an e  tutaj w  ostatnich 
czasach  już n ie jednokro tn ie :  —  obrady  
sta łych  i specja lnych o rg an ó w  Ligi Na- 
ro a o w  budzą za in te resow an ie  minimal­
ne, a zg rom adzony  w  G enew ie m iędzy­
n aro d o w y  św ia t  po lityczny  obserw uje  
jedynie pew ne akcje zakulisowe, p ro w a­
dzone poza salami obrad  oficjalnych.

Jedną  z takich akcyj w  w iększym  
stylu ośw ietla  „Journal de G eneve" , s y ­
gnalizując w  obszernej depeszy  z Lon­
dynu p rzygo tow an ia  do s tw orzen ia  blo­
ku cz te rech  wielkich m ocars tw , które 
ma.ą w y w ie rać  w p ły w  decydujący  na 
losy Europy, zm niejszając ' do minimum 
znaczenie Ligi N arodów  i paraliżując 

( ca łkow icie wszelkie  samodzielne poczy­
nania polityczne i gospodarcze  państw  
m niejszych na terenie m iędzynarodo­
w ym . Blok objąć m a W ielką  Brytanję , 
Francję ,  W iochy  i Niemcy z tern, że 
każde z tych p ań s tw  o trzy m a na terenie 
Europy sw oją  regionalną sferę w pły- 
w ó w  na p ań s tw a  mniejsze. W szys tk ie  

' wielkie problem y m iędzynarodow e m ia­

ły b y  b y ć  d ecy d o w an e  przez tą  naczel­
ną grupę państw , k tó rych  solidarność 
g w a ra n to w a ła b y  jednocześnie w y k o n a ­
nie pow zię tych  decyzyj.

„Journal de G eneve“ nie w róży  je­
dnak tej całej akcji powodzenia, przew i­
dując, że napotka ona na przeszkody nie 
do przezw yciężen ia, a to głów nie z po­
wodu w zrostu w p ły w ó w  i znaczenia w  
Europie dw óch państw środkow o-euro- 
skich, a m ianow icie Polski i C zechosło­
wacji. Dziennik genew ski wskazuje, iż 
w  ostatnich czasach Polska w zm ogła  
sw oją działalność polityczną i osiągnęła  
cały szereg sukcesów , z których przede- 
w szystk iem  wym ienia zaw arcie paktu o 
nieagresji z Z. S. R. R. oraz wzm ocnienie  
porozumienia politycznego z C zechosło­
wacją. „Journal de G eneve"  s tw ierdza ,  
że P o lska  i C zechosłow acja , idąc soli­
darnie  z dnia na dzień mogą z w iększem  
pow odzeniem  p re ten d o w ać  do p ań s tw  o 
conajmniej rów nie  w ielkiem znaczeniu 
politycznem, jak Niemcy i Ż. S. R. R. 
P o lsk a  i C zechosłow acja  są  w  tej chwili 
znacznie wzm ocnione w  stosunku do 
sw y c h  ew en tua lnych  p rzec iw n ików  euro

się przeżyła?
pejskich i dlatego trudno jest w y o b ra z ić  
sobie, ażeby  oba te p ań s tw a  zechcia ły  
p oddaw ać się decyzjom  jakiegoś try b u ­
nału cz te rech  m o ca rs tw  pod k ierow nic­
tw em  b ry ty jsk iego  m in is te rs tw a  s p ra w  
zagran icznych . P o za tem  „Journal de G e­
neve"  przewiduje, że i F ranc ja  nie ze­
chce ła tw o  dać się w łąc zy ć  do bloku 
cz terech  m ocars tw , gdyż te m ogłyby  ją 
pozbaw ić  poparcia  sw oich potężnych  w  
tej chwili sojuszników.

Minister Zarzycki nie pozwoli się bić kartelom
W a rsza w a .  Komisja budże tow a p rzy  

stąpiła  w czoraj  do dalszej dyskusji nad 
budżetem  M in iste rs tw a P rzem . i Handlu. 
P o  przem ówieniu  posła ks. Szydelskiego 
(Ch. D.) z a b ra ł  głos poseł Sanojca  B. B. 
W. R.. k tó ry  gw a łtow nie  atakuje  k a r te ­
le. „M inister P rzem . i Handlu jest czło­
wiekiem  zacn y m  — m ówił pos. Sanojca 
— niestety , poco on jest ojcem karteli" . 
Minister Z arzyck i:  „Nigdy tego nie m ó­
wiłem ". P ose ł  Sano jca : „kto tw orzy ,  ten 
jest ojcem". M inister Z arzyck i:  „a czy 
dzieci się nie bije". Pos. S ano jca :  „to

jes t  takie dz iecko ,.k tó re  bije pana i nas  
bije". Min. Zarzycki: „m ogę pana za ­
pewnić, że się nie dam". P ose ł  R osm arin  
również atakuje kartele.

W  dalszym  ciągu obrad  komisji bud­
że tow ej zabierali głos posłow ie R ym ar,  
Tebinka i Czern ichow ski.  P o  zakończe­
niu dyskusji zab ra ł  głos Min. P rzem y słu  
i Handlu. M ówiąc o ciężkie] sytuacji na 
Górnym Śląsku, p. minister ośw iadczył, 
że czynione są w ielkie w ysiłk i, aby s y ­
tuację polepszyć, a w  każdym  razie nie 
dopuścić do pogorszenia.

W ybuch w fabryce prochu.
Berlin. W fabryce prochu w Bomlitz 

nastąpiła silna eksplozja, skutkiem czego 
cały oddział wyleciał w powietrze. Zatru­
dnieni przy mieleniu prochu dwaj robotnicy 
ponieśli śmierć na miejscu. Detonację sły­
szano w odległości kilkunastu kilometrów 
od miejsca katastrofy. Wobec śmierci le- 
dynych świadków wypadku i zupełnego 
zniszczenia całego urządzenia nie można 
liczyć na wyjaśnienie przyczyny wybucnu.

.Grypa w  Niem czech.
Berlin. Szerząca się w Niemczech epi- 

demja grypy przybrała w różnych miejsco­
wościach ostre formy. W kilku szkołach 
berlińskich przerwano naukę z powodu 
gromadnego zasłabnięcia dzieci. W Kolor.ji 
zamknięto wszystkie szkoły. Równoczes­
n e  z ta epidemia notują liczne wypadki 
masowego zaziębienia się przez młodzież 
szkolna podczas trwających obecnie nieby­
wale silnych mrozów.

Z genjuszu Szopena czerpał Liszt 
natchnienie.

Budapeszt. „Budapesti Hirlap“ p rzy  
nosi długi a r ty k u ł  W. P appa ,  poświęco­
ny  omówieniu w p ły w u  Chopina na Li­
szta. J e s t  rzeczą  n iew ątp liw ą —  pisze 
au to r  —  że w p ły w  Cnopina sk ie row ał 
Liszta na drogę muzyki narodowej. L iszt 
podziwiał w  Chopinie gorącego  patrio­
tę polskiego, a p rzyk ład  ten spraw ił,  że 
stał się z czasem  w yraz ic ie lem  duszy  
W ęgier.  W p ły w c w i Chopina zaw dzię ­
czają W ęg rzy  w ęg ie rską  m uzykę Liszta, 
gdyż  bez ognistego Po loneza  nigdy nie 
p o w s ta ły b y  w ęgierckie rapsodje. Cho­
pin był insp ira torem  L iszta  w narodo­
wej muzyce, a Liszt stał się najżarliw ­
szym  apostołem  Chopina i nikt tak. jak  
on nie umiał in te rp re tow ać  dzieł p rzy ­
jaciela. Chopin przyniósł Po lsce  ch w a łę  
nieśmiertelną, L isz t  zaś —  W ęgrom .

Habsburg u Hindenburga.
Berlin. Przebywający na studjach w 

Berlinie arcyksiążę Otto Habsburg złożył 
wczoraj wizytę prezydentowi Hindenbur- 
gowi. Według informacji prasowej wizyta 
ta miała charakter prywatny.

P ow odzenie polskich górali w  Holandii.
Haga. Przybyła do Holandji grupa gó­

rali zakopiańskich popisywała się z wiel­
kiem powodzeniem w Rotterdamie. Kryty­
cy największych dzienników rotterdamskich 
okazali szczególne zainteresowanie muzy­
ką i tańcami naszych górali. Holenderscy 
przedsiębiorcy film. dokonali zdjęć dźw ię­
kowych z popisów górali.

Sam obójstwo konsula am erykańskiego.
Praga. Konsul am erykańsk i  w  P r a ­

dze R aym und  Davis popełnił sam obój­
s tw o  rzucając się z na jw yższego  p ię tra  
klatki schodow ej w  hotelu, gdzie mie­
szkał. D avis  zabił się na  miejscu.

dodatni czynnik  w y ch o w an ia  tam ­
tejszej m łodzieży polskiej, tem bardziej, 
że język polski w tej szkole jest raczej 
tylko zbliżony do tego. cośm y p rz y w v -  
kli tern mianem określać.

Na terenie kon tynen tu  a m ery k ań ­
skiego najlepiej rozwija się szkolnictwo 
polskie w S tanach  Z jednoczonycu Ame­
ryki Północnej (około 300.000 dzieci w 
szkołach polskich, co s tanowi więcej niż 
połow ę całej polskiej m łodzieży w  S ta ­
nach Zjednoczonych). W  A m eryce P o łu ­
dniowej sp ra w a  ta p rzed s taw ia  się zna­
cznie gorzej.

Oto za ry so w a n y  zg rubsza  obraz 
szkoln ic tw a polskiego za  granicam i pań­

s tw a. Z podanych  p rzez  nas  liczb i z 
p rzy toczonych  fak tów  płynie o s trzeże­
nie, że tylko czynne  i energ iczne w spół­
działanie spo łeczeńs tw a  polskiego w 
kraju zdolne jest zapobiec sy s tem a ty cz ­
nemu w y naradaw ian iu  się % dzieci pol­
skich poza granicam i kraju. Zagadnienie 
w spó łpracy  i pom ocy w tym  kierunku 
należy dzisiaj do najw ażniejszych  za ­
sadniczych zagadnień, k tó ry ch  z lekce­
w aży ć  nie można.

Obecnie sze roka  akcje na  rzecz ro­
dzimego szkolnictw a, skazanego  na b y ­
tow anie  poza granicam i państw a  rozw i­
ja w’śród spo łeczeństw a „Komitet fundu­
szu na  szkoln ic tw o polskie zagran icą" .

B y wysiłki ludzi dobrej woli p rcyn ios ły  
należyte  wyniki — do w spó łp racy  ze 
wspom nianym  Komitetem stanąć  winno 
całe  polskie spo łeczeństw o  w m iarę  
sw y ch  najlepszych sił. Nie m ożem y do­
puścić, by  polskie szkolnictwo na obczy  
źnie skazane  zostało  w yłączn ie  tylko na 
własne siły i na sam o siebie w śród  mo­
rza obcego żywiołu. M usimy s tw o rz y ć  
środki i warunki, k tó reb y  zap ew n iły  
polskiemu szkolnictw u nietylko jako 
taki byt, ale pełny rozwój. Niech roda­
cy  nasi zagran icą  m ają to poczucie, że 
są pow ażnym  odłam em  nierozdzielnej 
całości wielkiego narodu polskiego, na 
k tó rego  pom oc z a w sze  liczyć mogą.



Fundusze na „pomoc wschodnia" utonęły 
w prywatnych kiesach magnatów pruskich.

Londyn. „M anchester Guardian** w 
korespondencji z Berlina ogłasza sze­
reg  kom prom itujących informacyj o an­

typo lsk im  funduszu propagandow ym  
zw anym  pod nazw ą funduszu „pomo­
c y  wschodniej** „Osthilfe**. Dziennik 
stw ierdza, że ogłoszone ostatnio infor­
m acje ujaw niły nadużyw anie tych fun­
duszów  przez junkrów  pruskich. Fun­
dusze nie służą bynajmniej istotnym po­
trzebom finansowania właścicieli ziem­
skich w Prusach Wschodnich, a jedynie 
junkrzy korzystają z nich. wydajać pie­
niądze na zakup samochodów i domów 
w  Berlinie, na podróże zagranice oraz 
na propagandę hitleryzmu. Znaczne su­
m y, sięgające wielu miijonów zaanga­

żowane są w  tych skandalicznych afe­
rach. Groźba ujawnienia ich w parla­
mencie jest jedna z głównych przyczyn 
że partje nacjonalistyczne dażn do za­
wieszenia sesji parlamentarnej, aby u- 
niknąć śledztwa.

Berlin. Na onegdajszem  posiedzeniu 
komisji budżetow ej R eichstagu poseł 
Schm idt w ystąp ił z rew elacjam i w spra 
w ie subwencji z funduszu t. zw. „pomo­
cy wschodniej** nietylko dla wielkich 
m ajątków  ziemskich posiadanych przez 
junkrów , lecz również i partji narodo- 
wo-socjalistycznej. M ówca stw ierdził, 
że w kilkunastu wypadkach wypłacono 
ze wspomnianego funduszu znaczne su­
my organizacjom hitlerowskim. Dyr.

m inisterialny Reinhard, odpowiadając 
na zarzuty , przyznał, że z funduszu ..po­
mocy wschodniej** rozpoczęto oddłuża­
nie majątków dwóch członków rodziny 
Schoeneich-Carolath, spokrewnionej z 
Herminą, żoną b. cesarza Wilhelma. 
W  innych w ypadkach udzielane były  
pożyczki i gw arancje państw ow e. R ów ­
nież w ypow iedział się w  tej spraw ie i 
m inister rolnictw a Braun, k tóry  oświad 
czył, że nie wie. jak można praktycznie 
zasilać stronnictw a polityczne lub inne 
organizacje tego rodzaju, z funduszu 
„pomocy wschodniej za pośrednictw em  
właścicieli ziemskich, gdyż pieniądze te 
w ypłaca się nie rolnikom, lecz w ierzy­
cielom.

ipłataiD j n M d l  sa lolejaih.
M inisterstw o komunikacji, idąc po 

linji udzielania indyw idualnych ulg przy 
przejazdach kolejami, rozszerzyło  je w 
ostatnich latach tak dalece, że objęły one 
bardzo szeroki zakres, k tóry  umożliwia 
korzystanie z tych ulg olbrzym iej ilości 
pasażerów .

Podzielić je m ożna na kilka grup. 
Przede-wszystkiem  więc m ieszkańcy 
w iększych ośrodków  korzystają z ta ­
niej komunikacji podmiejskiej, płacąc za 
przejazd o 25 % mniej, niż w ynoszą o- 
p łaty  normalne. W  niektórych w ypad­
kach (bilety m iesięczne) zniżka docho­
dzi do 65 °/o . Dla osób. które odbyw a^  
częste podróże, dużem udogodnieniem 
są t. zw. bilety okręgow e, których cena 
niedawno uległa rów nież w ydatnej 
zniżce.

Bilety w ycieczkow e w  ki. 2 i 3 u- 
przystępniają w ycieczki w ypoczynkow e 
na niedziele i św ięta z ulgą Vz tary f nor­
malnych w drodze powrotnej. Bilety te 
upraw niają do przejazdów  w soboty v 
dnie przedśw iąteczne oraz w dnie po­
przedzające św ięta W ielkiej Nocy i Ze­
słania Ducha Św iętego oraz św ięta  Bo­
żego Narodzenia.

Na Górnym  Śląsku oraz w  komuni­
kacji z Krakowem , niezależ. od tych po­
w rotnych  biletów  w ycieczkow ych ist­
nieje inny rodzaj biletów  w ycieczko­
w ych. k tóry  można otrzym ać za sta łą  i 
jeszcze niższą opłatą. Bilety te upraw ­
niają do przejazdów  od jednej ze sta- 
cy j wyszczególnionej na bilecie do sta- 
cy j położonych na danym  odcinku w y­
cieczkow ym  i z powroterp. Jest to w a­
żne udogodnienie dla tu rystów , narcia­
rzy i t. p.

Ponadto dla grup podróżnych tw o­
rzonych conajmniej z 25 osób taryfa 
przew iduje zniżkę 25 V3, przyczem  na 
każdych 50 płacących przew ozi się bez­

p łatn ie jedną osobę. W szelkie takie ul­
gi dostępne są dla w szystkich podróż­
nych i nie w ym agają żadnych legitym a- 
cyj ani zaśw iadczeń. Pozatem  jednak 
taryfa przew iduje duże ulgi przejazdo­
we dla organizacyj społecznych, huma­
nitarnych. w ychow aw czych, dla robot­
ników. dla celów naukowych, kultural­
no-ośw iatow ych. krajoznaw czych, tu­
rystycznych  i sportow ych, a w reszcie 
ulgi uzdrow iskow e oraz ulgi dla emi­
grantów  i reem igrantów .

W spomnieć rów nież należy o dale-

koidących ulgach przejazdow ych udzie­
lanych specjalnie z okazji wielkich uro­
czystości, jak n. p. w roku ubiegłym 
podczas św ię ta  M orza i Jubileuszu Kla­
sztoru Jasnogórskiego. Pracow nicy 
państw owi i wojskowi korzystają z ulg 
na kolejach na podstaw ie swoich legi- 
tym acyj.

Dzięki temu system ow i, szeroko sto­
sow anych ulg indywidualnych, nieliczne 
tylko kategorje podróżnych, podróżują­
ce rzadko, nie korzystają  ze zniżek na 
kolejach.

Fala mrozów przechodzi nad Europa.
W arszawa, Fala m rozów  objęła ca­

łą Europę. I tam. gdzie ..pomarańcz 
dojrzewa** spadły obfite śniegi i mróz 
skuł okowami ziemię. Z zachodu i po­
łudnia Europy nadchodzą wiadomości o 
katastrofalnej fali zimna.

Paryż. W ciągu ostatnich 24 godzin 
tem peratura w P aryżu  spadła do 16 
stopni poniżej zera. Biuro m eteorologi­
czne zapow iada dalsze obniżenie się 
tem peratury.

Paryż. T em peratura w  całej Hisz­
panii obniżyła się ostatnio znacznie przy 
jednoczesnych obfitych opadach śnież­
nych. W  M adrycie tem peratura wynosi 
4 stopnie poniżej zera, w  San Sebastian

—5, a w  prowincji Teruel w  Aragonji 
notują 14 stopni poniżę; zera. W  okrę­
gu Va'lencji istnieje obawa, iż zimna oraz 
śniegi w płyną szkodliwie na zbiór po­
m arańcz. Jak  zaznaczają dzienniki hisz­
pańskie, w okolicach tych już od 15 lat 
nie padał śnieg. W  okręgu Oviedo ko­
munikacja jest przerw ana z powodu 
zasp śnieżnych.

Berlin. W  ciągu ubiegłej nocy tem ­
pera tu ra  w  Berlinie spadła do 20 stopni. 

*

Madryt. T em peratura w  całej Hisz­
panii obniżyła się ostatnio znacznie 
przy jednoczesnych obfitych opadach 
śnieżnych.

Rzeki w Niemczech w okowach lodowych.
Berlin. Wielkie mrozy, panujące obecnie 

w Niemczech, spowodowały już liczne za ­
tory w komunikacji wodnej na szeregu 
wielkich rzek spławnych jak Ren i Mozela, 
po których spływają wielkie masy kry. — 
Również całe dorzecze Łaby pokryte jest 
lodem. Donoszą także o kilku ofiarach wiel­
kich mrozów. W Lubece w porcie załamał 
sie lód pod jednym z rybaków, który przed

udzieleniem pomocy zatonat. Komunikację 
z szeregiem przybrzeżnych wysp na morzu 
północnem utrzymuje specjalna obsługa sa­
molotowa. W Berlinie pogotowie techniczne 
jest nieustannie wzywane do licznych wy­
padków pęknięcia rur wodociągowych i 
centralnego ogrzewania. Na jednej z pobli­
skich szos zamarzł na śmierć 80-letni Flo- 
rjan Schymeck.

książę kandos
PO W IEŚĆ .

13) (Ciąg dalszy.)
— I gdzież się udał?  — pytała Do­

lores.
W idziałem , że w szedł do jednego z 

dom ów ulicy Troiscouronnes, pew nym  
i stanow czym  krokiem, jak człowiek, 
na którego czekają. Nie odw ażyłem  się 
jednakow oż wejść za nim do owego do­
mu, było bezpieczniej oczekiwać go na 
ulicy. Stałem  tak już z godzinę . . .  cie­
mno się zrobiło zupełnie i ulica s taw a­
ła się coraz pustszą i cichszą . . .  gdy n a ­
gle ta pow szechna cisza przerw aną zo­
sta ła  trzem a w ystrzałam i z rew olw eru. 
W ystrzały  zdaw ały  się pochodzić z te 
go samego domu, w którym  zniknął 
C lerm ont, a ponieważ znam swojego 
ptaszka, pom yślałem , że musi mieć coś 
wspólnego z tą kanonadą.

Potem  m urzyn opowiedział, jak do­
s ta ł się do pokoju zam ordowanego.

1 cóż zobaczyłeś? —  zapytała 
piękna pani.

— Człow ieka zabitego dwiem a w y­
strzałam i.

— 1 poznałeś w  nim Coca — Trupią 
głowę ?

—  Tak sennoro!
— Dziwna i zagadkow a spraw a —

m ruknęła Dolores. — N iepraw daż, i ty  
sądziłeś, że Coco jest w  Ameryce.

— Zapew ne niedaw no przybyły do 
Francji, teraz nie wątpię już, że C ler­
mont jest jego m ordercą.

— Spotkali się zapew ne . . .
— Tak i Clerm ont, spodziew ając się 

w  nim zdrajcy, zam ordow ał go. W ątpię 
tvlko, aby to m orderstw o w ykonał na 
swój rachunek.

— Jakto. myślisz o księciu?
— Tak. sennoro! Clerm ont nie po­

trzebow ał obaw iać się Trupiej głowy, 
bo i cóż za korzyść miećby mógł z za- 
denunc.owania gaucha?

— Najmniejszy, Mono. W idzę teraz  
jasno tę spraw ę. Z w szystkiego w ypły­
wa, że książę i C lerm ont są jeszcze cią­
gle nierozdzielnyrni przyjaciółmi — sko­
ro tylko odnajdziesz Clerm onta, mamy 
i księcia w naszej mocy.

— Nie wątpię w to.
— Lecz, jeśli Clerm onta zaaresztują, 

jakże się do niego dostaniem y.
— Nie zaaresztują go, bo ia mu do­

pomogłem.
— W iesz, gdzie p rzebyw a?
— Nie wiem. gdzie się znajduje w  tej 

chwili, bo zapew ne nie pozostanie na 
miejscu, gdzie go spotkałem , ale po n it­
ce dojdziemy do kłębka.

— Schowaj przysłow ia i tłum acz się 
jaśniej.

— Policja zaw yrokow ała , że uszedł

Przy objawach przeczulenia, uczuciu stra­
chu, bezsenności, dolegliwościach sercowych, 
ucisku w piersiach naturalna woda gorzka Frań- 
ciszka-Józefa ożywia krwiobieg w  organach 
podbrzusza i działa przez to uspokajająco rut 
zaburzenia w  nich. Zalecana przez lekarzy.

Kiedy mróz może spowodować przerwe 
w nauce szkolnej?

W arszawa. M inisterstw o W . R. i O. 
P . przypom ina zarządzenie z dnia 20 
stycznia 1922 r. obowiązujące szkoły 
podczas roku. W  m yśl pow yższego za­
rządzenia M inisterstw o zezwoliło dyrek­
torom  szkół i nauczycielstw u na uspra­
wiedliwienie nieobecności w  szkole 
zw łaszcza m łodszych dzieci w  tych ra­
zach, gdy tem peratura zew nętrzna w y ­
nosi minus 20 stopni C. Zasadniczo z po­
wodu m rozów  nie należy p rzeryw ać 
biegu zajęć szkolnych. W  tych jednak 
w ypadkach, w  których szkoły dla tych 
lub innych powodów (brak opału, w a­
dliwe urządzenie pieców itp) żadną mia­
rą  nie zdołają zabezpieczyć m łodzieży 
w  pomieszczeniach szkolnych tem pera­
tury przynajmniej plus 10 stopni C. mo­
żna poszczególne klasy lub całą szkołę 
zam knąć donosząc o tern w ładzy prze­
łożonej.

• •

.
W gmachu Muzeum Narodowego nastąpiło 
otwarcie wystawy Powstania Styczniowego. — 
Na zdjęciu naszem widzimy fragment wystawy, 
a mianowicie sztandary powstańców oraz szafy 

z ich mundurami.

przez dachy, a ja przedstaw iłem  się w y- 
konywającem u śledztw o kom isarzow i,  
jako ochotnik do ścigania go na drodze. 
P rze la z lem  tedy po dachach z trzech 
stron kw adratu , złożonego z czterech u- 
lic i doszedłem  w ten sposób do okna 
pokoju, do którego Clerm ont wejść mu­
siał. Okno było o tw arte, w szedłszy tą 
samą drogą do środka, ujrzałem  nieba­
wem m okre ślady stóp ludzkich, a dalej 
porzuconą na ziemi nawaję . .  . otóż jest.

— Dolores odebrała nóż i z uw agą 
mu się przypatrzy ła.

— Tak. w istocie, poznaję w  nim 
Clerm onta nawaję. po tern oto godle — 
masz rację Mono. ten którego ścigałeś, 
jest rzeczyw iście naszym  gaucl.em.

Uśmiech szczęścia i radości prze­
biegł po hebanowej tw arzy  m urzyna, na 
słow a uznania pani Dolores. — Mów da­
lej Mono — rzekła kreolka. z  wzrokiem  
zw róconym  jeszcze na nawaję — jakby 
na widome wspomnienie z przeszłości, 
lub może jako na zakład przyszłych 
krw aw ych zam iarów.

— W  pokoju zastałem  wielki nieład, 
— opowiadał Mono dalej. Podług' w szel­
kiego praw dopodobieństw a musiał tu za­
stać właściciela m ieszkania i stoczyć z 
nim walkę . . .  Tu Mono się zatrzym ał... 
nie wiem. jak to w ytłum aczyć, ale zdaje 
mi się, że i kobieta brała udział w tej 
walce, bo znalazłem  ten m ankiet, wido­

cznie kobiecy, tuż przy  drzw iach po­
koju.

— Nie m ylisz się Mono, należy on 
niew ątpliw ie do kobiety z niższej klasy 
społeczeństw a, — rzekła kreolka, przy j­
rzaw szy  się odebranem u z rąk m urzyna 
rękaw kow i, lecz cóż dalej: cóż dalej?

— To pewna, że w alka musiała być 
krótką i stanow czą, napastnik został 
szybko pokonanym, ale . . .  i to rzecz 
w łaśnie niepojęta dla mnie . . . że za­
m iast go w ydać, ukryto go przed poli­
cją.

— Mój Boże, cóż to znaczyć mo­
że?

— I ja tego nie rozumię, ale wiem z 
pewnością, że go ukryli u siebie, bo u- 
dałem  się za śladami, które prow adziły 
przez kory tarz  1 schody do mieszka­
nia na piątem  piętrze. P rzy łożyw szy  
ucho do drzw i, usłyszałem  szepty po­
między kilku osobami, a że Clerm ont 
był .edną z nich. przekonałem  się z gło­
śno i gniewnie wym ówionej klątw y hi­
szpańskiej „C arajo !“

— Cóż to za ludzie, k tórzy go p rzy­
jęli?

— Zaraz się dowiesz, sennora. Poli­
cja nadeszła w łaśnie do tego domu. gdy 
poraź drugi przykładałem  ucho do drzw i 
— a ponieważ znałem  teraz miejsce po­
bytu naszego ptaszka, postanow iłem  u- 
chronić go przed pochwyceniem  policyj­
nych w yżłów .



Kronika bieżącą
Czwartek

stycznia

Św. Polikarpa, bisk.
męczennika t  169. 

4% H  Św. Pauli, wdowy 
L  O  ■  t  404.

Św. Matyldy, królo­
wej.
Słow.: Skarblmir.

Jutro, piątek, 27. stycznia: Św. Jana
Chryzostoma, biskupa, wyznawcy i do­
ktora Kościoła.

*
W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7.27, o godz. 16.27 
K s i ę ż y c a  o godz. 8.08, o godz. 17.14

Z historii śląskie*.
26. stycznia. 1576. W Raciborzu od­

był się pobór (stawka) do wojska. Każ­
dy. który do służby był obowiązany, 
musiał stawić się z dobremi końmi (ry­
cerz z 6-cioma) w dobrym rysztunku 
1746. Uwięziono prałaci Gelhorn i Fran- 
kenberg w Dziewinie, wrócili do Wroc­
ław ia  1763. Ksiądz wikary Jakób 
Wieczorek w Raciborzu ochrzcił syna 
generała - porucznika Paw ła W ernera i 
żony jego Doroty z Szymońskich imio­
nami: August Olbracht Karol Józef 
Franciszek Walenty. — 1919. W ybory 
do konstytuanty odbyły się na G. Ślą­
sku pod naciskiem władz świeckich i ko­
ścielnych. — 1919. Niektórzy księża na 
G. Śląsku, owiani duchem niemieckiego 
patriotyzmu, prowadzili polskie niewia­
sty i dziewczyny zwartemi szeregami z 
kościoła wprost do urny wyborczej.

W roku: 1531. Dokumentem z 1531 
roku biskup wrocławski Jakób Salca i 
Jan ks. opolski zatwierdzili wszelkie 
przywileje, posiadłości i dziesięciny ko­
ścioła kolegjackiego św. Krzyża w Opo­
lu. W roku 1532 sporządzono spis 
majętności księstwa raciborskiego, któ­
re przedtem po wymarciu ostatniego 
Piasta raciborskiego bvło przeszło n- 
własność margrabiego Jerzego brande 
burczyka. — 1532. Wieś Kobyla należa- 
*3 jeszcze do księstwa raciborskiego i 
pozostała nadal pod nowym właścicie­
lem margrabią Jerzym. Później należa- 
** do majętności szlachcica W acława 
Keiswica. poczem wróciła do ziemi raci­
borskiej za 400 tal. — 1532. Wieś Turze 
znajdujemy w tym roku między majęt­
nościami ziemi raciborskiej.

Z życia organizacyjnego na Śląsku.
Opłatek w  katowickiem kole N. Ch. Z. P.

Staraniem Koła N. Ch. Z. P . Kato­
wice - Centrum odbyło się w sobotę 
21 stycznia br. przy bardzo Licznym 
udziale członków i ich rodzin tradycy; 
ne dzielenie się opłatkiem.

Wśród przybyłych gości zauważy­
liśmy prezesa P. K. P. p. inż. Lagunę, 
P. posła Grzesika, naczelnika W. O. P. 
P. wizytatora Miedniaka. dyr. P. K. O. 
p. mgr. Turskiego, prof. Ligonia, p. po­
słankę Kujawską, gen. sekr. N. Ch. Z. 
P. p. Długiewicza z żoną. ks. Pryliń- 
skiego. p. r.acz. Safiaka oraz cały sze­
reg innych osób.
, Zebranych powitał w dłuższem prze­

mówieniu prezes Koła dr. Różanowicz 
Następnie ks. Pryliński dał wyraz te­
mu, źe dotychczasowa praca -rganiza- 
cji daje pełną gwarancję, iż zdoła ona 
zgrupować wokół siebie rzesze pań­
stwowo uświadomionych obywateli 

którzy nie dadzą się ogarnąć pesymiz­
mowi i śmiało kroczyć będą ku lepsze­
mu jutru. Przem ąwiał jeszcze poseł 
Grzesik, poczem uroczystość zakoń­
czyła miła zabawa. (k)

Z życia SMP.
+  Bieruń Stary. W  niedzielę, dnia 

15. stycznia br. odbyło się w sali zebrań 
p. Barusia walne zebranie Stow arzysze­
nia Młodzieży Polskiej. Po zagajeniu 
zebrania, którego dokonał prezes druh 
Edward Krawczyk, został dokonany 
akt przyjęcia nowego patrona w osobie 
ks. Marchewki. Druh prezes podzięko­
wał ks. patronowi za miłe przybycie i 
wyraził nadzieję, że stowarzyszenie po­
myślniej będzie pracowało. Zkolei od­
było się sprawozdanie poszczególnych 
członków zarządu i po udzieleniu stare­
mu zarządowi absolutorium, odbył się 
wybór nowego zarządu, w skład które­
go weszli: prezes — Edward Krawczyk, 
sekretarz Paw eł Laby, skarbnik Jerzy

Simon, bibljotekarz Edward Pluta, go 
spodarz W alenty Ficek, naczelnik sportu 
Józef Klimza, rewizorzy kasy: Jerzy 
Jałowy, J. Góralczyk i P. Kozik. Ks. 
patron podziękował nowemu zarządowi 
za przyjęcie funkcyj i zachęcał do w y­
trwałej pracy. Po omówieniu jeszcze in­
nych spraw związkowych, odśpiewa­
niem piosenki i hasłem „Gotów“ zam­
knięto zebranie, (p)

Z walnego zebrania Związku Hallerczy­
ków.

Rybnik. Rybnicka placówka Zwiąż 
ku Hallerczyków, należąca do najży­
wotniejszych placówek chorągwi ślą­
skiej, odbyła w ub. niedzielę w lokalu 
p. Cichego swe roczne walne zebranie 
przy licznym udziale członków placów­
ki. Zebraniu przewodniczył p. Knap­
czyk. Po sprawozdaniu zarządu, z któ­
rego wynikało, że mimo różnych prze­
szkód placówka ilościowo wzrosła, za­
brał głos delegat chorągwi, p. mag. 
praw Robinson z Katowic, który w 
krótkości jasno i dobitnie przedstawił 
zebranym dzieje b. żołnierzy armjj gen. 
iallera, jej zasługi koło odbudowy na­

szej Rzeczypospolitej i obecny stosunek 
Jallerczyków do zagadnień międzyna­
rodowych, przyczem podkreślił, że Hal­
lerczycy sprzeciwiają się hasłom, w y­
głaszanym przez p. ministra wojny 
3oncour‘a o rozbrojeniu, i domagają się 
jy centralne władze związkowe ostrze­
gły b. kombatantów francuskich przed 
zgubną dla obu narodów polityką roz- 
jrojeniową p. Boncour'a. Wśród hucz­
nych oklasków zakończył mówca swoje 
wywody życzeniem, aby placówka da- 
ej pracowała dla konsolidacji obozu na­
rodowego. Następnie dokonano wyboru 
nowego zarządu. Prezesem  wybrano p. 
Pemkałę, zastępcą p. Likę, sekretarzem 
p. Wyciślika, skarbnikiem p. Auera. Po- 
zatem do zarządu weszli pp.: Siwoń, 
<uloziik, Knapczyk, Cieślik i Skorupa

Bez radia w demu 
te straszna nuda 

Mówi Marysia, Kasia 
Gertruda aae

Każda pani domu sprawi sobie 
i domownikom wiele radości, za­

kładając idealny komplet

Detefon
z AmpLfonem
Do nabycia w sklepie firmy 

Block-Brun, Katowice, 3 Maja 15

Od czego zależy trzeźwość narodu?
Podobnie jak na każdej wojnie wal­

czy się różnoraką bronią i metodą, tak 
i w walce z alkoholizmem trzeba roz­
tropnie i umiejętnie używać różnych 
sposobów. Niema oczywiście jednego 
lekarstwa na chorobę społeczną tak za­
starzałą i zrośniętą z błędnemi poglą­
dami. fatalnemi zwyczajami towarzy- 
skiemi i urządzeniami życia publiczne­
go. To pewno atoli, że walka jest tru­
dną i że wobec tego tern konieczniej po­
winni się łączyć w organizacji ci, któ­
rzy chcą ze skutkiem walkę staczać. 
Jak pojedyńczy szeregowiec nie w ygry­
wa bitwy, tylko armja dzielna z dowódz 
twem należytem, podobnie w walce z al­
koholizmem nie można nawet marzyć o 
zwycięstwie bez organizacyj silnych, li­
cznych i żywotnych. Komu czas na o- 
sobistą współpracę nie pozwala, temu 
dana iest możność należenia do Polskiej 
Ulgi Przeciwalkoholowej z składka nie­
wielką 6 zł. rocznie: kto zaś ma zamiar 
Wziąć czynny udział w walce, dla tego 

tnięją; Katolicki Związek Abstynentf iv , i?* ‘vaiv' " v" 1 ŁłV1‘tic K  ADstynen- 
i p  • Związek Nauczycieli Abstynentów 
p 0 °'ski Związek Księży Abstynentów.
zw r a . ze szczegóły Polecamy się <*'-ać Hn Rld-nHnicv ...
Z, W T a  , , -------    _ ~ OIVj.
Pozn-iac Składnicy Abstynenckiej w 

Aleje Marcinkowskiego 26.

w n i ó s ł UStawa a,ptekarska-
karskie; Sejmu Pr°łekt ustawy apte- 
związane „r**ul“tocej wszelkie sprawy, 
niem antek p°wstawaniem i prowadze- 
Ustawa ta ^  terenie całego państwa.
w tvm zakrAStąpić ma 5 różnych ustaw 
czas na r n ? '  ob°wiązujących dotych 
Projek? ustawvC2es:ólnych try to n a c h , 
zmianę n i ^ ^Prow adza zasadniczą 
wotn?ern n a ą. na osobistem i doży- 
przvczem a wan'u koncesyj na apteki,s s sa  I™.?;?** ^w H3cznie osobom, posiada-

.-łcym aypioiiiy apieftaiajvie urogą Kon­
kursu. Projekt ustaw y ustala szczegó­
łowo obowiązki aptek, dzieląc je na dwie 
zasadnicze kategorje: apteki publiczne 
i zakładowe. Ustawa przewiduje dla 
aptek wyłączność detalicznej sprzedaży 
wszelkich środków leczniczych. Szereg 
postanowień ustawy tyczy personelu fa­
chowego aptek, nadzoru nad aptekami, 
dzierżawy i t. d.

Województwo ś’ask'e.
* Nowe władze Syndykatu Polskich 

Hut Żelaznych. 24 bm. odbyło się w Ka­
towicach walne zebranie uczestników 
Syndykatu Polskich Hut Żelaznych pod 
przewodnictwem prezesa inż. Macieja 
Rogowskiego. Po złożeniu przez gen. 
dyr. syndykatu b. min. Bolesława Gro- 
dzieckiego sprawozdania z sytuacji ryn­
kowej oraz zatwierdzeniu bilansu, u- 
chwalono budżet na rok 1933, poczem 
walne zebranie dokonało wyboru człon­
ków rady nadzorczej na rok bieżący. W 
skład rady weszli pp. gen. dyr. inż. Ma­
ciej Rogowski — prezes, gen. dyr. inż. 
Stanisław Surzyckj jako pierwszy wice­
prezes i naddyrektor inż. Marian P rzy­
bylski jako drugi wiceprezes, jako człon 
kowie: pp. gen. dyr. Fr. Bernhardt, 
naddvr. J. bar. Dangel. b. min. L. Darow- 
ski, dyr. Ch. Debrev, prez. dr. T. Epstein, 
b. min. H. Gliwic, dyr. T. Karszo-Sle- 
dlewski. b. min. inż. Cz. Klarner, wice- 
dyr. M. Mignaval, prok. inż. L. Płusz- 
czewski. dyr. J. Rutkowski, naddyr. M. 
Sabass, gen. dyr. R. Scherff. dvr. K. 
W arkotsch oraz jako zastępcy człon­
ków: pp. prez. J. Meyer, dyr. T. Neu­
mann, dyr. A. Słaboszewicz, dr. S. 
Skrzyński, dyr. St. Stanowski. dyr. A. 
Zalewski oraz dyr. S. Zawadzki.

y - Katów ckiego
J. E. ks. biskup Adamski wyjechał 

na kurację.
W tych dniach JE. ks. Biskup Adamski w y­

jechał do Poznan.a, skąd uda się do W arszawy 
a potem dc Krynicy w celach kuracyjnych.

Wpływ mrozu na ruch kolejowy.
Jak w yn ik a  z o sta tn ich  m eld u n k ów , p o ­

sz c z e g ó ln y c h  d y rek cy j k o le jo w ., w  d y rek ­
cji w ileń sk iej mróz dochodzi do — 24 stopni, 
w innych zaś dyreKCiach do — 16 st. W dy­
rekcji stanisławowskiej nastąpiły duże opa-

u.y sm ezn e . w  d y rek cja ch  w ileń sk ie j i ra ­
dom skiej z a sz ła  konieczność uruchomienia 
na wschodnich odcinkach pługów odśnież­
nych. P r z e r w y  i op óźn ien ia  w  ruchu są  na 
teren ie  c a łe g o  kraju bardzo nieznaczne.

Komisar demob. nie zgodził się
na zwolnienia w kopalni „Ho;m“.

W związku z naszą wczorajszą notatką z 
przebiegu konferencji u p. Kom. dem. w  spra­
w ie redukcyj na kop. „Hoym“ donosimy, Iż p. 
Komisarz demob. sprzeciwił się jakiejkolwiek 
redukcji na tej kopalni.

Oratorjum Haendla „Juda Machabeusz".
Katowice. Śląski komitet wojewódz­

ki L. O. P. P. urządza dnia 16 lutego o 
godz. 19,30 w Teatrze Polskim w Kato­
wicach uroczysty wieczór koncertowy 
ku czci ś. p. por. Żwirki i inż. Wigury. 
Na program koncertu złożą się: 1. Słowo 
wstepne, które wygłosi p. dr. Zenon 
Martynowicz, prezes zarządu głównego 
L. O. P. P. w W arszawie. 2. Wielkie o- 
ratorjum Haendla p. t. „Juda Macha 
beusz“ z udziałem 250 osób pod dyrek 
cją p. dyr. Stoińskiego, a przy współ­
udziale wybitnych sił solowych opery 
warszawskiej iak: Dobosz, Bender, Je- 
fimcewa i Leska. Dochód przeznaczo­
ny w całości na organizację Międzyna­
rodowych Zawodów Lotniczych (Chal­
lenge w roku 1934). Bilety do nabycia 
w sekretarjacie komitetu L .0 . P. P., 
gmach województwa p. 824, IV p., tel. 
118.

Wykolejenie tramwaju.
Katowice. 'Dnia 23 bm. popoł. około 

godz. 17 na Rynku z powodu nagroma­
dzenia się lodu na szynach, wykoleił się 
wóz motorowy tramwaju, jadący z Za- 
wodzia w kierunku Załęża. Wypadku 
w ludziach nie było. Ruch tramwajowy 
na tej przestrzeni został w strzym any na 
przeciąg 20 minut i dopiero po wstawie­
niu wykolejonego wozu na szyny przy­
wrócono ruch normalny.

Słodka kradzież.
Katowice. W nocy na 23 bm. w ła­

mali się nieznani sprawcy do piekarni 
Maksymiliana Getlera przy ul. Poczto- 
wiej 12 i skradli 120 tabliczek czekola­
dy, 30 kartoników cukierków, kar­
ton czekolady blokowej i różnych in­
nych cukierków, łącznej wartości około 
300 zł.

Kradzież mieszkaniowa. 
Katowice. Dnia 24 bm. wieczorem 

włamano się do mieszkania Marji Paź- 
dziernej przy ul. M. Piłsudskiego 67 i 
skradziono 170 zł, 2 pary srebrnych kol­
czyków, 3 złote łańcuszkowe branzolet- 
ki, sznur korali, 2 złote pierścionki i 10 
koron austrjackich w złocie, łącznej 
wartości 400 zł.

Świętokradcy w kościele. 
Katowice-Bogucice. Dnia 23 stycz­

nia po południu zakradli się do kościoła 
parafialnego w Bogucicach nieznani 
sprawcy, którzy ukryli się w wieży, a 
po zamknięciu bram, dostali się przez 
chór do wnętrza kościoła. Rozbili oni 
3 skarbonki, które były jednak w sobo­
tę już opróżnione. Świętokradcom mo­
gło wpaść w ręce jedynie około 10—20 
złotych. Policja śledzi za sprawcami.

Zabrał co mógł i uciekł.
Dąb. Bienkowa Marja (ul. Stęślic- 

kiego 7) doniosła, że w ostatnich dniach 
przyjęła jako sublokatora 3 8 -letniego 

Adameckiego Józefa, bez stałego miejsca 
zamieszkania i połeciła mu zanieść do 
naprawy obrączkę ślubną, zegar ścien­
ny, czarny płaszcz zimowy dam­
ski, ubranie męskie i pewną ilość 
bielizny męskiej, łącznej wartości około 
300 złotych. Adamecki powierzone mu 
rzeczy zabrał i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Ok)

Z ruchu byłych wychowanków 
salezjańskich.

+  Mysłowice. W  związku z przygo­
towaniem walnego zjazdu byłych wy­
chowanków salezjańskich, okręgu ślą­
skiego w dniu 2 lutego 1933 r. w zakla-. 
dzie salezjańskim w  Mysłowicach, ui. 
Powstańców 19 i zgodnie z uchwałą, po­
wziętą na ostatnim zjeździe, odbytym 
we wrześniu 1932 r. uprasza się o łaska­
we podanie dokładnych adresów tych 
kolegów, którzy dotychczas jeszcze nie 
figuniją na liście założonego koła B. W. 
S. na okręg śląski i rychłego zgłoszenia 
najpóźniej do 25 bm. swego przybycia 
na zjazd, o ile dotąd tego nie uczyniono. 
Zarząd B. W. S.

Z Król Huty
Sprawozdanie z działalności lecznicy 

miejskiej.
Królewska Huta. Od 1 stycznia do 

31 grudnia ub. roku leczono w szpitalu 
miejskim 1.170 osób, w tern 429 męż­
czyzn, 514 kobiet i 227 dzieci. Ze znaj­
dujących się w szpitalu chorych zmarły 
93 osoby. Jako wyleczonych zwolniono 
470 osób; do dalszego leczenia ambula- 
cyjnego przekazano 403 chorych, a 100 
osób zwolniono w stanie mewyleczal- 
nym. Obecnie znajduje się w szpitalu 
110 chorych, jest więc i00 wolnych 
miejsc, szpital bowiem może przyjąć o-

i



gółem 210 osób. W enerycznie chorych | 
znajduje się obecnie w  szpitalu 14, a w j 
46 dalszych w ypadkach przekazano cho­
rych do Będzina. Dochody i w ydatki 
w ynosiły  w  czasokresie spraw ozdaw ­
czym  235 176 zl. z k tórych na leczenie 
ubogich m iasta w ydano 168.300 zł, po­
kry tych  z funduszów m iasta. Poniew aż 
ceny artyku łów  żyw nościow ych obni­
ży ły  się,- deputacja szpitala uchw aliła 
obniżyć rów nież taksę dzienną z 7 zł na 
5 zł. Z obniżki tej korzystają tylko-oby- 
w atele m iasta i członkow ie Ogólno- 
Miejskiej Kasy Chorych. Dla innych 
chorych taksa została również obniżona 
do 3 zł dziennie, dla pozam iejscowych 
taksa jest o 50 proc. w yższa.

Góra Redena otrzyma oświetlenie.
K rólew ska Huta. P ark  miejski na Gó­

rze Redena ma otrzym ać ze zbliżającą 
się wiosną oświetl, elektryczne. M agi­
s tra t ogłosił p rze targ  na dostarczenie 
50 sztuk słupów żelbetonow ych dla o- 
św ietlenia parku. P lan  ten należy po­
w itać  z uznaniem.

Proces o pobicie dyrektora.
Król. Huta. W  dniu 19 grudnia ob­

radow ała komisja arb itrażow o - pojed­
naw cza w  ratuszu w Król. Hucie. Po 
konferencji, szef personalny huty Bis 
m areka dr. Poniński został napadnięty 
na kory tarzu  przez robotnika Klonkę z 
Św iętochłow ic i dotkliwie pobity. W czo­
ra j Klonka stanął przed sądem  grodz­
kim w  Król. Hucie. P rzy zn a ł się on do 
w iny, tłum aczył się jednak tern, że był 
bardzo zdenerw ow any i dlatego prosi o 
darow anie mu kary . D yr. Poniński u- 
względnił jego prośbę i również wniósł 
do sądu o darow anie mu kary . Sąd 
Klonkę uniewinnił.

Z Świętotiiłowfckfeso
Na cele polskiego szkolnictwa zagra­

nicznego.
Świętochłowice. W  dniu 19 lutego 

1933 odbyło się w  sali posiedzeń w y ­
działu pow iatow ebo w  Św iętochłow i­
cach zebranie organizacyjne pow iato­
w ego Komitetu Funduszu szkolnictw a 
polskiego zagranicą. W  skład tego ko 
m itetu weszli w szyscy  obecni w  liczbie 
24. Do prezydjum  komitetu w ybrano 
sta ro stę  Szalińskiego jako przewodni 
czącego, posła G rzesika i st. dyr. górni­
czego S tadnikiew icza jako ław ników , na­
czelnika urzędu skarbow ego S tachur­
skiego jako skarbnika i asesora  Kalic­
kiego jako sekre tarza. Do komisji rew i­
zyjnej w ybrano naczelnika gminy Po la­
ka , inspektora Popiołka i ks. w ikarego 
Thielego. Na zebraniu tem  uchwalono 
pow ołać do życia m iejscowe kom itety, 
urządzić zbiórki i różne im prezy, które 
będą  m iały na celu zbieranie w śród 
społeczeństw a ofiar na rzecz Funduszu 
szkolnictw a polskiego zagranicą. (ś)

Uchwały protestacyjne zebrania załogi 
„Pola Północnego**.

Łagiewniki. W  kopalni Pole Północ­
ne „Skarbofermu** odbyło się zebranie 
załogi, w  którem  w zięło udział 280 osób. 
Jak  wiadomo, kopalnia ta ma być zam ­
knięta. M ówcy om awiali rozwój gospo­
darczy  kopalni, podkreślając, że została 
ona założona w roku 1909 i obliczono 
w tedy, że prace w  niej będą trw ać 250 
lat. Tym czasem  po 23 latach następuje 
już likw idacja kopalni.

M ówcy tw ierdzili, że dyrekcja ko­
palń skarbow ych nie chce zapłacić gmi­
nie Łagiewniki zaległych podatków w 
w ysokości 72.000 zł, dlatego kopalnię 
chce zam knąć. W końcu uchwalono 3 
rezolucje, w  których zebrani protesują 
przeciw ko unieruchomieniu Pola Pół­
nocnego, dom agają się przeprow adzenia 
kontroli nad gospodarką „Skarbofermu'* 
i uniew ażnienia um owy ze spółką dzier 
żaw ną. (ś)

W ybór władz gminnych.
+  Dąbrówka Wielka. W  przyszłą 

sobotę, dnia 28. stycznia odbyć się ma 
w ybór naczelnika i zarządu gminy. O by­
w atele apelują do radnych gminnych, 
aby energicznie zabrali się do pracy, ale 
by  poprzednio dobrze namyślili się, kogo 
m ają w ybrać. Niech zniknie na ten 
czas zazdrość i niezgoda, a niech zapa­
nuje troska o przyszłość gminy naszej 
Podobno kandydatów  na naczelnika 
gm iny jest wielu. P roszą  dlatego oby­
w atele, ażeby w ybrali takiego człow ie­
ka, k tó ry  rzeczyw iście jest w art b y

Pracodawcy grotą radem urzędniczym
zwolnieniami.

Chebzle. Onegdaj odbyła się rozp ra­
w a przed komisją pojednaw czo-rozjem - 
czą w  Katowicach, która rozpatryw ała  
już poraź w tóry  pieniacze wnioski W i- 
reckiej Ski Akc. w  Chebziu o dyskw ali­
fikację przew odniczącego rady  urzędni­
czej oraz drugi w niosek o udzielenie 
zgody na zwolnienie trzech członków 
rady  urzędniczej. Mimo oszczerczych 
bezpodstaw nych zarzutów , skierow a­
nych przeciw  przew odniczącem u rady  
urzędniczej przez dyrekcję kopalni Wi­
rek. komisja rozjem cza oddaliła wniosek 
W ireckiej Ski, stw ierdzając  niesłuszne

oskarżenie przew odniczącego rady . 
Również oddaliła kom. rozjemcza drugi 
wniosek o udzielenie zgody na zwolnie­
nie trzech członków  rady, z powodów 
formalnych.

Radę urzędniczą bronił p. Gut, sekr. 
Z. Z. P . U. Zaznacza się, że sąd karny 
na wniosek p. p rokuratora rów nież roz­
patruje sp raw ę szykanow ania rady  u- 
rzędniczej przez dyrekcję kopalni W i­
rek. Na ław ie oskarżonych zasiedli ma- 
łoco w szyscy  dyrek torzy  W ireckiej Ski 
Akc. (ś)

naczelnikiem i k tó ry  będzie mógł kiero­
w ać losami gminy na korzyść jej m iesz­
kańców  i całego państw a. W ołam y roz­
sądku i spraw iedliw ości, (ś)

Odznaczenie orderem Polonia Restltuta.
Lipiny. W oj. G rażyński udekorow ał 

w czoraj prezesa Zw. pow stańców  ślą­
skich posła Jana L ortza krzyżem  kaw a­
lerskim  „Polonia R estitu ta“. (ś)

Ciekawy wykład.
’+  Nowy Butom. W  piątek 27 s tycz­

nia 1933 r. o godz. 18 odbędzie się w  o- 
chronce przy ul. Hallera 9 a czw arty  
w ykład p. naucz. K andory p. t. „Co każ­
dy pracow nik wiedzieć powinien ze sto­
sunków  gospodarczych. W stęp bez­
płatny. (ś)

Gwiazdka harcerska 1 przyrzeczenie.
+  Wielka Dąbrówka. Dnia 19 bm. 

drużyny harcerskie urządziły  gwiazdkę, 
połączoną z uroczystością przyrzecze­
nia. W  uroczystości wzięli udział przew o 
dnicząca Z. O. dhna Jordan - Łowińska 
i delegat kom endy dh. Górny, m iejscowv 
proboszcz ks. Drozdek oraz członkowie 
Koła Przyjació ł Harc. i rodzice harce­
rzy. Do ustaw ionego szeregu harcerza  
przy oświetlonej choince w  serdecznych 
słow ach przem ów iła dh. Jordan - Łowiń 
ska, poczem  odebrała przyrzeczenie 
harcerskie. Później harcerze odśpiewali 
kilka kolend i nastąpiło dzielenie się o 
płatkiem, zaś okolicznościowe przem ó­
wienie o tradycji gwiazdki w ygłosił ks. 
prob. Drozdek, poczem harcerze i go­
ście zasiedli do skrom nego posiłku, w 
czasie którego przygryw ała  m uzyka 
sm yczkow a. H arcerze odegrali potem 
sztuczki teatralne, jedną w duchu religij­
nym p. t. „Czy jest tu Je zu s? “, a drugą 
z życia harcerzy  p. t. „Jak  Bolek został 
harcerzem**, zaś harcerki pokazały na­
rodow y taniec holenderski. Piękną de­
klam acją zakończono program . Baw io­
no się wesoło do późnego w ieczora, (ś

Zuchwałe włamanie.
Orzegów. Dnia 23 bm. po godz. 8 

w ieczorem  jakiś opryszek w yrw ał za­
mek u drzw i od m ieszkania Emanuela 
W ieczorka w Orzegowie (Bytom ska 131 
i przeszukał całe mieszkanie oraz skład 
kolonialny. Łupem złodzieja padło 750 
zł, 20 dolarów, 60 m arek niem. i dwa 
złote pierścionki, ogólnej w artości 1200 
złotych. (ś)

Z  Pszczyńskiego
Przem ówił do przyjaciela rewolwerem.

Dzieckowice. Dnia 21 bm. w ieczorem  
pow stała bójka pomiędzy strażnikiem  

kopalnianym Wilhelmem W ilczkiem i 
Augustynem Kulą z Dzieckowic. W  trak 
cie bójki W ilczek w yjął nagle z kieszeni 
rew olw er i w ystrzelił 5 Krotnie w  kie­
runku Kuli, raniąc go jednym  strzałem  
w nogę. Postrzelonem u udzielił p ierw ­
szej pomocy sanitarjusz kopalniany, po­
czem o w łasnych siłach udał się on do 
szpitala miejskiego w M ysłow icach. 
W ilczek został p rzy trzym any. (p)

Spłonął dach domostwa.
Frydek. Dnia 22 bm. około godz. 2 

nad ranem  z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny w ybuchł pożar w  zabudo­
waniach Antoniego Janosza i zniszczył 
doszczętnie dach domu mieszkalnego, 
zapasy zboża i różny drobny sprzęt do­
m owy, złożony na strychu. Szkoda w y­
nosi około 13.000 zl. W akcji ratunko­
wej brali udział dom ownicy przy pomo­
cy sąsiadów . Dochodzenia, celem usta­
lenia przyczyny pożaru, prow adzi poli­
cja. (p)

Nieszczęśliwy wypadek.
Imielin. Na drodze w  Imielinie naje­

chaną została saniami 53-letnia Joanna 
Hajdukowa z Imielina i doznała złam a­
nia kości skroniowej. Na miejscu udzie­
lił okaleczonej pierw szej pomocy miej­
scow y lekarz i polecił odstaw ić ją do 
szpitala miejskiego w  M ysłow icach, (p)

Z  Rybnickiego
W pisy do filji Śląskie] Szkoły 

Muzycznej.
Rybnik. Filja Śląskiej Szkoły M uzy­

cznej w  Rybniku (Korfantego 4) przyj­
muje wpisy na II. półrocze do w szyst­
kich klas, objętych program em  nauko­
wym, zatw ierdzonym  przez m inister­
stw o W. R. i O. P . Szkoła prowadzi od­
dzielne klasy dla dzieci w  wieku od lat 
6. Nauki udziela,się indywidualnie, w e­
dług najnow szych m etod i w ym agań. 
W pisow e: 5 zł. O płata m iesięczna od 
15 zł. Dla w ychow aw ców , posyłających 
dwoje dzieci, zniżka w opłatach o 20%. 
Przedm ioty  teoretyczne bezpłatnie. U- 
czniowie niezamożni, a uzdolnieni, — 
otrzym ują zniżkę w  opłatach szkolnych. 
Zamiejscowi korzystają z 75 proc. zniż 
ki kolejowej. Zgłoszenia przyjm uje i u- 
dziela informacyj sek re tarja t szkoły 'ul 
Korfantego 4) codziennie od godz. 17— 
19 z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

Zebranie koła Związku Oficerów 1 Pod­
chorążych Rezerwy.

Rybnik. W  piątek, dnia 27 stycznia 
1933 r. odbędzie się o godz. 18 w  św ie­
tlicy pow. kom. Przysposobienia W oj­
skowego (stary  ratusz) w  Rybniku ze­
branie koła Zw. Ofic. Rez., oraz koła 
Podchorążych Rez., na którem  w yg ło ­
szony zostanie p ierw szy w ykład  z o- 
gólnego program u doszkolenia oficerów 
i podchorążych rez. Zarząd koła pod 
chorążych rez. zaprasza w szystkich 
członków  do grem ialnego udziału w  ze­
braniu. Podchor. rez., k tórzy dotychczas 
nie należą do koła, jak rów nież podchor. 
rez. przem ianowani w ostatnich czasach 
na podpor. rez., zechcą rów nież wziąć 
udział w  zebraniu.

Zebranie zarządu Zw. Legionistów.
Rybnik. Zebranie zarządu Zw. Leg. 

Pol. odbędzie się w  sobotę, dnia 28 stycz 
nia 1933 r. o godz. 19,30 w lokalu Śl. 
Szkoły M uzycznej przy ul. Korfantego 4 
Na porządku obrad spraw y organiza 
cyjne. Udział w szystkich członków ko­
nieczny. Zarząd oddziału Zw. Leg. ape­
luje do w szystkich legionistów, zam iesz­
kałych na terenie powiatu rybnickiego, 
którzy dotychczas nie należą do związ 
ku, aby nadesłali swoje zgłoszenia na 
ręce sek re tarza  zw iązku Leg. Pol. p 

M ieczysław a Szczepańskiego (Rybnik, 
starostw o).

Przytrzymanie sprawców napadu.
Rybnik. W  toku dochodzeń w spra­

wie napadu rabunkowego, dokonanego 
w dniu 7 bm. w ieczorem  na ul. Janko- 
wickiej na prak tykan ta  biurowego, 20- 
letniego W iktora Barona, zatrudnionego 
w firmie „Rolnik**, przytrzym ano sp raw ­
ców tego napadu: 32-letniego F erdy­

nanda S iw ca z Chw ałow ic i 20-letniego 
Rudolfa Rimela z Ligoty Rybnickiej, 
k tórzy przyznali się do zarzuconego im 
czynu. Ponadto przytrzym ano 19-letnie- 
go Jana  Pustelnika i 39-letniego Wilh. 
Gackę z Niedobczyc jako pomocników 
spraw ców  napadu. W szystkich przeka­
zano w ładzom  sądow ym .

M asowe zatrucie trychninami.
Czerwionka. Jak  donoszą nam z 

Czerwionki, miejscowościach Kamień i

R zędów ka w  pow. rybnickim  zaszty  
m asow e wypadki zatrucia trychninam i. 
Dr. Lisiecki z Czerwionki i dr. Rostek 
z Rybnika stw ierdzili dotychczas prze­
szło 20 w ypadków  zatrucia. Dochodze­
nia lekarskie są w  pełnym  toku. (r)

Dzieciobójstwo.
Gierałtowice. Dnia 20 bm. o godz. 

13 B ronisław a Budow a z G ierałtow ic 
znalazła w  ustępach dw oru zwłoki no­
w orodka płci żeńskiej. P rzeprow adzo­
ne dochodzenia w ykazały , że m atką jest 
22-letnia M arja M urańska, baw iąca u 
krew nej w  G ierałtow icach. M urańska 
podała, że dziecko przyszło na św iat 
nieżyw e dnia 17 bm. Krewna M arja Ku- 
liszowa z G ierałtow ic w yniosła zwłoki 
now orodka do ustępu i tam  zakopała w 
słomie. W ydaje się być nieprawdopo- 
dobnem, aby dziecko przyszło na św iat 
nieżyw e. M urańska przybyła  do G ierał­
towic przed św iętam i Bożego Narodze­
nia, ukryw ając się u krew nych. Zwłoki 
now orodka odstaw iono do szpitala Sp. 
Brackiej w  Knurowie, gdzie odbędzie 

się sekcja zwłok. (r)
15-Ietni samobójca.

Radlin. Dnia 21 bm. o godz. 7,30 zna 
leziono na torze kolejowym  Radlin— 
W odzisław , w  odległości około 100 m. 
od przystanku kolejowego w Radlinie, 
15-letniego W iktora K rakow czyka z u- 
jechaną od tułow ia głową. P rzep row a­
dzone dochodzenia w ykazały , że w y­
mieniony popełnił sam obójstw o przez 
rzucenie się pod pociąg. K rakow czyk w 
dniu 20 bm. dopuścił się kradzieży 2 zł 
na szkodę rodziców  i, trapiony widocz­
nie w yrzutam i sum ienia, popełnił samo­
bójstwo. (r)

Z życia Stow. M łodzieży Polskiej. 
Leszczyny. W  piątek, dnia 21. sty ­

cznia br. odbyło się w alne zebranie tu­
tejszego stow arzyszenia, na którem  był 
obecny ks. patron Pojda. Po zagajeniu 
zebrania przez druha prezesa, odśpiew a­
no pieśń: „My chcem y Boga“ i przy­
stąpiono do w yboru przew odniczącego 
zebrania, k tórym  został w ybrany  jedno­
głośnie ks. patron. Po  zdaniu przez za­
rząd  spraw ozdania z przeszłorocznej 
pracy, z którego wynikało, że praca po­
szła naprzód, przystąpiono do w yboru 
nowego zarządu, w  skład którego weszli 
następujący druhow ie: patron — ks. 
prob. Pojda, 1. prezes — drh. Augustyn 
Kluczniok, II. prezes — drh. G erard Ku­
charczyk. sek re tarz  — drh. Jan Kaiser 
(ponownie), skarbnik — drh. Józef P a ­
wełek, zast. skarbnika — drh. H enryk 
K ucharczyk, rew izorzy kasy : druhowie 
G erard Kopiec, Je rzy  K ucharczyk i 
W alter G rzegorzyca, bibliotekarz — dh. 
Ernest Kurpanik, naczelnik sportu — 
drh. Alfred M arcol. P o  w yborze zarzą­
du życzył ks. patron nowo w ybranem u 
zarządow i powodzenia w  nowym  roku i 
ow ocnej pracy, poczem, po omówieniu 
szeregu dalszych spraw , znajdujących 
się na porządku obrad, zam knął zebranie 
odśpiew aniem  pieśni: „M ędrcy św ia­
ta  . .  (r)

Z  Tarnogórskłeso
Za zniewagę aplikanta sądowego.
Tarnowskie Góry. W  czw artek , 19. 

bm. odbyła się przed tutejszym  zamiej­
scow ym  w ydziałem  sądu okręgow ego 
rozpraw a przeciw ko b. odpowiedzialne­
mu redaktorow i „Nowin**, w ychodzą­
cych w Tarnow skich Górach p. W ikto­
rowi O syrze o zniew agę w prasie apli­
kan ta  sądow ego obecnie asesora sądo­
wego p. K. W. W  jednym  z październi­
kow ych num erów „Nowin** ukazał się 
artyku ł o treści w ysoce uw łaczającej 
czci p. asesora W . Sąd dał oskarżone­
mu m ożliwość do przeprow adzenia do­
wodu pra\ydy, oskarżony jednak staw iał 
niew łaściw e wnioski, nie potrafił naw et 
sform ułow ać okoliczności, na które po­
daw ał św iadków . W nioski — jako bez 
znaczenia — m usiały pozostać bez u- 
względnienia. Po przeprow adzeniu roz­
praw y, sąd skazał oskarżonego na ka­
rę aresztu  przez 1 miesiąc i grzyw nę w 
kwocie 200 zł., zamienioną na dalsze 40 
dni aresztu  w razie nieściągalności grzy 
wny. Nadto oskarżony ponosi koszta 
postępow ania, winien zapłacić 25 zł. ty­
tułem opłaty sądow ej i ponieść koszta 
ogłoszenia w yroku w czasopism ach. O- 
skarżony, jak przyznał na rozpraw ie, za 
przejęcie na siebie odpowiedzialności za 
treść gazety nie o trzym yw ał żadnego 
wynagrodzenia.

i



Inwalidzi wałcza o swoje słuszne prawa.
br. uchwalono rezolucję następującej | w ięcej. G dyby starsi b raccy  bronili
treści: Inwalidzi, w dow y i sieroty zo­
sta ły  przez w alne zebranie Spółki B rac­
kiej w  dniu 16. grudnia 1932 r. ponow ­
nie pokrzyw dzeni a to przez licznych 
starszych  brackich, k tórzy w ybrani 
przez robotników, m ają obow iązek bro­
nić tak robotników jak i inwalidów, wdo 
w y i sieroty. N iestety robotnicy w y­
brali takich starszych  brackich, jak n. p. 
p. Jana Poloczka z kopalni „W ujek“ — 
który  dziś jest zarządcą domów. Tenże 
p. Poloczeik ośw iadczył na walnem  ze­
braniu, że po upływie 10 czy  11 lat, nie 
przysługuje inwalidzie żadna renta. O- 
brońców  pokroju p. Poloczka mamy

spraw  inwalidów, jak nakazuje obow ią­
zek i sumienie, napew no w iększa część 
byłaby  się ośw iadczyła przeciw ko 15- 
procentowej obniżce pensyj brackich. 
W iększość jednak w olała zdradzić in­
w alidów  dla przypodobania się dyrek­
cji Spółki Brackiej. Jeżeli jednak nam 
biednym  inwalidom, w dow om  i siero­
tom obcięto pensje, natenczas żądam y, 
by także obcięto pobory w szystkim  u- 
rzędnikom  (począw szy od dyrektora) i 
pracow nikom  Spółki Brackiej, urzędni- _ 
kom o 75 a pracow nikom  o 50 procent. I Brackiej. 
Jesteśm y zdania, że jeżeli inwalidzie k a - ' 
że się żyć za 30 do 50 złotych miesię-

Z ostatniego zebrania Z. O. K. Z. 
Królewska Huta. W  dniu 13 stycznia 

br. w  auli miejskiego gimnazjum żeńskie­
go w Król. Hucie przy obecności 70 czt. 
odbyło się zebranie miejscowego koła 
Związku Obrony Kresów Zachodnich. 

Zebraniu przew odniczył prezes koła p. 
inż. Kieszek. Po odczytaniu spraw ozda­
nia z ubiegłego zebrania przez p. sekre­
tarza Levitoux, p. p ro i  Filipowicz w y ­
głosił odczyt p. t. „M etody zwalczania 
kryzysu”. W  starannie opracow anym  
referacie prelegent dowodził, że znajdu­
jem y się obecnie w  przełomowej fazie 
kryzysu i, że postulatem  naszej polityki 
gospodarczej winno być dostosowanie 
się do cen produktów rolnych. W dy­
skusji atakow ano w ysokie ceny a rtyku­
łów skartelizow anvch.

Na zebraniu tern przyjęto wniosek, 
aby zwrócić się do dyrekcji Z. O. K. Z. 
o przesłanie p. m inistrowi Skirm untowi, 
am basadorow i Polski w  Londynie wy-

   Pu w i u i « .  w icu- razów  uznania za jego mężne stanow i-
czas zobaczym y, czy będzie zadow olo-! sko w związku z filo-germańskiem wy- 
py. stąpićniem  radia londyńskiego w dniu

Nowego Roku Pozatem  w następnej re­
zolucji w yrażono przekonanie, że P ań­
stw o Polskie powinno na terenie Ligi 
Narodów podjąć inicjatywę o ochronie 
mniejszości narodowej w tych pań­
stw ach, które dotąd zobowiązań tych 
me przyjęły, a zw łaszcza na terenie 
Rzeszy niemieckiej.

Listy naszyci! Czytelników.

Rezolucje, domagające się przywrócę- nla stanu rzeczy z przed 31. grudnia 1931 roku. —  W szystko przemawia za
walidami.

Kończyce w  Katowickiem. My inwa 
lidzi braccy , zorganizow ani w  Związku 
górniczo - hutniczych inwalidów i wdów 
protestujem y stanow czo przeciw ko 15 
procentow ej obniżce naszych pensyj.
Zapytujem y, czy dyrek tor Spółki B rac­
kiej, p. dr. Potyka, postarał się przed­
tem  o obniżkę cen za artyku ły  pierw  
szej po trzeby? Czyż to m am y tak du­
żo, żeby nam starczy ło  na zakup w szy­
stkiego, co nam najpotrzebniejsze ?
W stydzić m uszą się w szyscy  starsi 
braccy, k tórzy głosowali za obniżeniem 
naszych rent. Nie uprzytomnili sobie, 
że i oni kiedyś zostaną inwalidami i że 
skazani będą na rentę z kasy pensyjnej 
Spółki Brackiej. Obecnie powodzi się 
im dobrze, lecz co z nimi będzie za lat 
5, 10 i w ięcej? A p. dyrek tor dr. P o ty ­
ka. który pobiera królewskie w ynagro­
dzenie? A lekarz zaufany, którego do­
chody niemniej są w ygórow ane? Jeżeli 
poruszam y spraw ę lekarzy, to jesteśm y 
za zniesieniem połowy tychże, bo nie 
m am y z nich żadnej pomocy. Trochę 
borowin lub też innego liścia uzbieram y 
sobie sami i nie potrzebujem y płacić w 
aptece w ygórow anych cen za tego ro­
dzaju lekarstw a. Również jesteśm y za 
zniesieniem połogowego. Nasze żony nie 
pobierały tego rodzaju zapomóg, a nie­
jedna z nich w ychow ała 8, 10 a naw et 
12 i więcej dzieci. Mamy żal do posłów,
•którzy przed w yboram i obiecywali in­
walidom  złote góry a obecnie nie do­
trzym ują naw et jednego słow a. W re ­
szcie odzyw am  się do tego starszego 
brackiego, który powiedział, że po 11 la­
tach każdy inwalid w ybrał swoją pen­
sję. Radzimy temu starszem u brackie­
mu, by obciął swój zbyt długi język i nie 
plótł trzy  po trzy. W  każdym  razie ra ­
dzim y i życzym y mu szczerze, by jemu 
w pierw szym  rzędzie ograniczono po 
bieranie pensji do 11 lat — a potem mu 
kazano łykać świeże powietrze. W ten-

cznej pensji, to urzędnicy mogą w y ż y j
za 300 do 500 złotych, tern łatw iej, bo w  
dodatku mają bezpłatne m ieszkania. Gdy 
w  obecnym  czasie redukuje się w szę­
dzie robotników, to dlaczego Spółka 
B racka nie redukuje lekarzy  i personelu 
w  szpitalach? Żądam y zniesienia poło­
gowego oraz bezpłatnych lekarstw  w  
aptekach. Pozatem  żądam y skasow a­
nia posady lekarza zaufanego, którego 
nie było dotychczas nigdy, naw et za naj­
lepszych czasów . Również żądam y ob­
niżenia w ynagrodzenia dla starszych  
brackich do wysokości 5> procent od 
członka. Jesteśm y zdania, że jeżeli już 
oszczędności są niezbędne, to oszczę­
dzać należy w szędzie i na każdem  miej­
scu. Z pod tej oszczędności nie może 
być w yjęty  naw et sam  dyrek tor Spółki

Inwalidzi z Kończyc.
Janów  - Giszowiec w  Katowickiem 

Zarząd Związku górniczo - hutniczych 
inwalidów, wdów i sierót przedstaw ia 
za pośrednictw em  zarządu głównego 
władzom  wojewódzkim  następujące re­
zolucję: l) Górniczo - hutniczy inw ali­
dzi, w dow y i sieroty zw racają się z żą 
daniem  do władz, by poczyniły niezbę­
dne kroki w dyrekcji Spółki Brackiej w 
Tarnow skich Górach, aby więcej nie 
stosow ała obniżek i tak już skrom nych 
pensyj inwalidzkich, które obecnie juz 
często nie zapew niają naw et minimum 
egzystencji samego inwalida a cóż do­
piero mówić o inwalidach, obarczonych 
liczną grom adą dzieci dorosłych. 2) In­
walidzi zw racają się ponadto do w ładz 
by swemi wpływam i w yjednały u kapi­
talistów  przydział bezpłatnego węgla 
w szystkim  inwalidom górniczo - hutni­
czym, ponieważ oni w szyscy swoją 
długoletnią pracą przyczynili się do 
w zrostu majątku właścicieli przem ysłu 
tak górniczego jak i hutniczego. 3) Inwa­
lidzi zw racają  się dalej do w ładz, by nie 
dały  żadnego posłuchu różnym  krzyka­
czom. którzy niedorzecznemi i nieuzasa- 
dnionemi wyw odam i dążą jedynie do ob­
niżenia względnie zupełnego odebrania 
św iadczeń inwalidom, aby sami mogii 
korzystać z długoletnich składek inw a­
lidzkich. 4) Inwalidzi zw racają się do 
władz, aby swem i w pływ auu podjęły 
kroki u m iarodajnych czynników w kie­
runku uniezależnienia inwalidów, wdów 
i sierót z pod w pływ ów  starszych brac­
kich. w ybieranych z pośród pracującej 
załogi. 5) Zw racam y się do w ładz, by 
wglądnęły do gospodarki dyrekcji Spół­
ki Brackiej, skreśliły różne w ydatki, co 
przyczyniłoby się w krótkim czasie do 
popraw y bytu inwalidów, wdów i sierót. 
6 ) W reszcie zw racam y się do władz, by 
uwzględniły wyżej w ysunięte żądania w 
jak najkrótszym  czasie, aby inwalidzi 
doszli nareszcie do sw ych praw  i żeby 
ich pensje s tarczy ły  na przeciętne skro­
mne utrzym anie. Podpis: Zarząd Zw. 
górniczo - hutniczych inwalidów, w dów  
i sierót w  Janow ie - Giszowcu.

Nowy Bytom w  Św iętochłow ice. 
Na zebraniu filijnem w  dniu 5. stycznia

Kulig harcerski.
Król.. Huta. W  niedzielę 22 bm. urzą­

dziła 1 męska drużyną harcerska im. Bo­
lesława Chrobrego w Król. Hucie kulig 
do Orzesza. W zięło w nim udział kilku­
nastu członków drużyny.

Walne zebranie tow. gimn. „Sokół”.
Król. Huta. W  sobotę, dnia 21 bm. 

odbyło tow. gimn. „Sokół” sw e roczne 
walne zebranie, które zagaił prezes dh. 
Spaltenstein, w itając przedstaw iciela za­
rządu okr. III. druha Smolenia i oddając 
przew odnictw o walnego zebrania w je­
go ręce. Druh Smoleń dziękując za po­
wierzoną mu misję, przystąpił do dalsze­
go porządku obrad. Po odczytaniu p ro ­
tokółu zeszłorocznego walnego zebrania 
nastąpiły spraw ozdania poszczególnych

członków  zarządu, k tóre zilustrow ały 
całoroczną pracę gniazda, zostały jedno 
głośnie przyjęte, poczem na w niosek 
komisji rew izyjnej udzielono ustępujące­
mu zarządow i absolutorjum. Następnie 
przystąpiono do wyboru ustępujących w 
myśl statutu członków zarządu jak 
również komisji rew izyjnej, sądu hono­
rowego, chorążego i delegatów  do dziel­
nicy i okręgu. W  dowód uznania inten­
sywnej pracy dla gniazda w ybrano po­
nownie prezesa gniazda dha Spaltenstei- 
na jak również i innych ustępujących 
członków zarządu. Po w yborze komisji 
rewizyjnej, sądu honorowego, chorąże­
go i delegatów, oddaje drh. Smoleń pro­
wadzenie dalszego zebrania w ręce po­
nownie w ybranego prezesa drha Spal- 
tensteina, k tóry  w treściw ych słowach 
zachęcał członków, aby mimo trudnych 
warunków  w pracy dla dobra gniazda 
nie ustawali, lecz tern bardziej p rzyczy­
niali sie do osiągnięcia celu. jaki jest za­
daniem każdego sokoła, czy to przez re­
gularne uczęszczanie na ćwiczenia, jau 
również i zebrania. Nadmienić wypada, 
że mimo trudnych czasów  liczba człon­
ków płatnych nie zmalała, taksam o i fun 
dusz budowy własnej sokolni przez do­
browolne datki członków o Drzeszło 3000 
zł. się powiększył. Po załatw ieniu i w y­
czerpaniu dalszego porządku obrad, za­
mknął prezes drh. Spaltenstein walne 
zebranie hasłem sokołem ..Czołem!”
Zawiązanie komitetu pomocy szkolnie* 

twu polskiemu zagranicą.
Rybnik. Dnia 23 bm. na sali sejmiku 

powiatowego w Rybniku pod przew od­
nictwem p. w icestarosty  dr. Łukowiec- 
kiego odbyło się posiedzenie w celu u- 
tw orzenia komitetu, k tóry  ma się zająć 
zbieraniem funduszów na cele szkolni­
ctw a polsk. zagranicą. Pan przewód, w  
krótkości w skazał na to, że akcja popie­
rania szkolnictw a polskiego zagranicą 
została zapoczątkow ana w r. .930. Za­
granicą w7 różnych krajach żyje około 8 
nnljonów Polaków. K ryzys gospodarczy 
nie ominął wielkiej części naszych roda­
ków zagranicą, wobec czego, aczkol­
wiek i nam trudno żyć, pomagać winniś­
my mimo własnej biedy braciom zagra­
nicą. Pocieszającym  objawem jest. że

Młodociana laureatka.

fes

Na ślizgaw ce w  Dolinie Szwajcarskiej odbyły się zaw ody w Jcździe figurowe! na lodzie dla 
j dzieci. P ierw szą nagrodę zdobyta maleńka Irenka Steckiewlczówna, której podobiznę podaje­

m y na naszem zdjęciu w elektownej figurze jazdy.

w  tej akcji popierania i pom agania roda­
kom zagranicą znaleźli się w szyscy  Po­
lacy bez względu na obozy i przekona­
nia polityczne. Taka wspólna akcja nie­
wątpliwie w yda lepsze rezultaty . Do 
komitetu weszli przedstaw iciele organi- 
zacyj społecznych, władze szkolne i ko­
munalne, duchowieństwo oraz posłowie.

W  czasie od 15 stycznia do 18 lutego 
b. r. na obszarze całego państw a odby­
wa się pod protektoratem  p. P rezyden ta  
Rzeczypospolitej zbiórka na fundusz 
szkolnictw a polskiego po drugiej stronie 
granicy, szczególnie na rzecz gimnazjum 
bytomskiego. W  naszym  powiecie zbie­
rane będą fundusze we w szystkich gmi­
nach. Oprócz tego odbędą się w ieczor­
ki i odczyty, z k tórych dochód przezna­
czony będzie na fundusz zapom ogow y 
dla szkolnictw a polskiego zagranicą. P o­
zatem  w Rybniku zw ołane zostanie ze­
branie w szystkich tow arzystw , które 
winny opodatkow ać się na rzecz szkol­
nictwa polskiego zagranicą. M amy w  
Rybniku kilkadziesiąt różnych organiza- 
cyj polskich. Każde z tych tow arzystw  
winno dla okazania sw ej polskości tu na 
kresach szczególnie uznaw ać potrzeby 
rodaków naszych zagranicą i ze sw ych 
składek czy innych rocznych dochodów 
ofiarować pew ną kwotę co roku na w y ­
żej wspom niany cel. Akcja zbiórkowa 
już jest rozpoczęta. Niechaj każdy ofia­
ruje choćby najdrobniejszą kwotę. Ogół 
może dużo zrobić.

Z życia „Sokoła".
Orzesze. Tow. gimn. „Sokół” w  Orze 

szu, należące do okręgu V111 rybnickiego 
odbyło ubiegłej niedzieli sw e walne ze­
branie, na którem  obecni bvli delegaci 
okręgowi pp. Białas i Kocur z Rybnika. 
Po dokonaniu w yboru nowego zarządu 
na wniosek p. B iałasa urządzono zbiórkę 
na cele szkoły polskiej zagranicą. Ze­
brano 23,35 zł., k tóre oddane będą w ła­
ściwemu kom itetowi. P ow yższe dow o­
dzi, że organizacja „Sokoła” sam orzut­
nie śpieszy z pomocą braciom  poza g ra ­
nicą, co podnosi ruch sokoli w  opinji pu­
blicznej. N iewątpliwie inne gniazda po­
śpieszą także z pomocą na ten cel. Ra­
dzimy jednak zaw sze o tern donosić do 
zarządu dzielnicy w  Katowicach. (p

Wieczorek powstańczy.
Szarlej. W niedzielę, dnia 15. s ty ­

cznia br. urządził Zw. Pow stańców  SI. 
w ieczorek, w  którym  wzięło udział 360 
obyw ateli. W ieczorek zagaił prezes gr. 
naczelnik urzędu okręgow ego p. Zem- 
bok, w itając gości. Następnie w ręczył 
dyplom za gorliw ą pracę dziesięciu człon 
kom. P. poseł Płonka udekorow ał potem 
kilku pow stańców . S rebrny  krzyż śląski 
o trzym ali: P io tr D ym arczyk, Franci­
szek Porem ba, Konrad Piechota, W itold 
Św iętochow ski, Ludwik Zogłówek i Ro­
bert Sohl. Gw iazdę górnośląską od­
znaczeni zostali: podkom isarz Józef 
Szołtysek, Augustyn Leśmok, Franci­
szek Porem ba, R yszard  Parczyk , Hen­
ryk  Bruner, W incenty Kawka, Jan Sło­
wik i Jan Gómiok. Zarząd w imieniu 
członków w ręczył pp. Płonce i Zembo- 
kowi m ałe upominki jako dary  gw iazd­
kowe. Członkowie zostali ugoszczeni 
w ieczerzą, zaś 79 biednych pow stańców  
otrzym ało datki pieniężne, zaofiarow ane 
przez zarząd pow iatow y i zamożniej­
szych członków. W ieczorek zakoń­
czony został zabaw ą taneczną. (ś)

i



Z całe] Polski.
Syn gajowego zastrzeli! bezrobotnego 

zbierającego gałęzie w  lesie.
Kielce. W  lesie państw owym  Bo­

gucice. gm. Zagość, pow. pinczowskie- 
go — syn miejscowego gajowego Jan 
Chrzanowski spotkał na zbieraniu gałę­
zi w  lesie Antoniego Koprowskiego — 
zam. w  Pińczowie, który od dłuższego 
czasu pozostawał bez pracy. Koprow­
ski, zauw ażyw szy gajowego, rzucił się 
do uciecziki, w tedy Chrzanowski zasy 
pał uciekającego kilkoma strzałami z 
dubeltówki. Koprowski z przestrzelo- 
nem lewem płucem upadł na ziemię i po 
upływie kilku minut wyzionął ducha. Za­
bójcę aresztow ano i przekazano do dy­
spozycji w ładz sądowych.

Pogrzeb zamordowanych przez bolsze­
wików.

Równe. W  miasteczku Klewań w  po­
bliżu Równego na podwórzu jednego z 
mieszkańców odkryto przed kilku tygo­
dniami szczątki trzech ułanów polskich, 
zamordowanych w  czasie najazdu bol­
szewickiego w roku 1920. W  dniu one- 
gdajszym odbył się uroczysty pogrzeb 
ofiar. W  pogrzebie wziął udział pluton 
honorowy garnizonu rówieńskiego z or­
kiestrą, oddział Związku Strzeleckiego, 
osadnicy wojskowi oraz wielkie tłumy 
miejscowej ludności polskiej i ukraiń­
skie!

Bolszewicy drutują sw e granice.
Wilno. W skutek zamarznięcia rzek 

i jezior w pasie granicznym polsko-so­
wieckim. bolszewicka straż graniczna 
otrzymała instrukcje obostrzenia ochro 
ny  granicy w miejscach bardziej dogod­
nych do przejścia. W  miejscach tych 
ustawione zostały krzyżaki z drutem 
kolczastym. Onegdaj rozpoczęto pra­
ce nad odratowaniem rzeki graniczne; 
WTlji w rejonie Kamienia, oraz Niemna 
w rejonie Mikołaiewszczyzny.

Syty nie uwierzy głodnemu.
Wilno. Do piekarni Borowskiego w 

Wilnie przybył pewien bezrobotny, p ro ­
sząc o skredytowanie mu 2 kg. chleba do 
wieczora, proponując jako zastaw  zega­
rek. Mimo. że kupujący błagał o litość, 
właścicielka piekarni żądała zwrotu 
chleba. który on już trzymał w ręce. Nie 
wzruszył ją nawet los dzieci biednego 
człowieka, które leżą w  domu, przymie­
rając głodem. Piekarka zamiast ulito­
wać się, wpadła w  gniew, podrapała 
bezrobotnemu tw arz  i wyrzuciła za 
drzwi na ulicę, przyczem zerw ała  mu z 
głowy kapelusz, który wrzuciła do ryn­
sztoku. W ypadek ten do tego stopnia 
wzburzył przechodniów, że doszło do 
wielkiej awantury, której ofiarą padły 
szyby w ystaw ow e piekarni.

niezwykła miłość.
Córka bogatego fabrykanta żydow skiego przeszła na katolicyzm i w yszła  za

robotnika z fabryki ojca.
ŚlęzakPrzed  sądem w Częstochowie roze­

grał się epilog niezwykłej sprawy, w y ­
rosłej na tle gorącej miłości bogatej ży­
dówki do robotnika chrześcijanina. — 
Mianowicie 18-letnia Estera Landauów- 
na, córka bardzo bogatego przemysłow­
ca Pinkusa Landau, pewnego dnia, 
wbiegłszy do kantoru fabrycznego oj­
ca. ujrzała tam przechodzącego niezwy­
kle pięknego robotnika. Młody człowiek 
taicie zainteresowanie wzbudził w 
Esterze, iż odtąd coraz częściej przy­
chodziła do fabryki. Powoli między 
młodymi zadzierżgnęło się głębokie 
i prawdziwe uczucie. Próżno robotnik 
ów, Jan Ślęzak, perswadował bogatej 
jedynaczce, iż muszą wyprzeć się mi­
łości. Estera oświadczyła, iż przejdzie 
na katolicyzm, poczem wezmą ślub. Bez 
wiedzy rodziny Landauówna poczęła 
uczęszczać na naukę katechizmu, a po 
chrzcie wyszła z rodzicielskiego domu, 
aby już więcej doń nie powrócić.

M!.odzi wzięli ślub i zamieszkali w

domu rodziców pana młodego, 
napisał do Landauów. aby się nie m ar­
twili, gdyż Estera została jego żoną. W 
odpowiedzi wyrzucono go natychmiast 
z fabryki. Powoli do ubogiego mieszkań 
ka robotniczego wkradła się nędza. Je­
dnocześnie Landauowie poczęli pisywać 
do córki, proponując jej powrót do do­
mu, a wreszcie wyjazd zagranicę, gdzie 
przejdzie z powrotem na judaizm i bę­
dzie wolna. Jednak dawna Ester, a obe­
cnie Elżbieta, wierna swej romantycz 
nej miłości, na wszystkie propozycje 
odpowiadała odmownie. Mirrib to Ślę­
zak, widząc, iż jego ukochana z trudem 
znosi, ze względu na nadwątlone zdro 
wie, ciężkie warunki izby robotniczej 
napisał w sekrecie przed żoną do Lan 
dauów, prosząc, by dopomogli swej cór­
ce. W  odpowiedzi s tary  fabrykant wraz 
z żoną oskarżyli go przed sądem o szan­
taż. Sąd iednak, stojąc na stanowisku, iż 
o szantażu m owy tu niema, sprawę umo­
rzył .

Potwór powietrzny.
. . .w ,. , , . , , , 11 . . . . . .  „ „

Skutki przechowywania pieniędzy 
w sienniku.

Wilno. W e wsi Lubicz, pow. janow­
skiego w ydarzyła  się następująca tra- 
gedja: Barbara  Tom aszewska w czasie 
gdy ,nąż jej P iotr pojechał do lasu po 
drzewo, w ybrała  z siennika słomę celem 
napalenia w  piecu do wypieku chleba. 
Po powrocie z lasu Piotr Tomaszewski, 
zauw ażyw szy nową słomę w sienniku, 
zapytał żony. czy nie znalazła tam pie­
niędzy. odpowiedziała, że pieniędzy nie 
znalazła. Tomaszewski wpadł w atak 
szału, chwycił siekierę i rzucił się na 
żonę. Pod silnem uderzeniem topora 
Tom aszewska padła zalana krwią ua 
ziemię.i w  chwilę po tern zmarła. To­
maszewski. ochłonąwszy nieco, chwycił 
w iszący na ścianie rzemień i powiesił 
się u pułapu. Jak się okazało, brat jego 
Witold powrócił niedawno z Ameryki, — 
skąd przywiózł 1500 dolarów w bankno­
tach 20-dolarowych. Pieniądze te Piotr 
Tomaszewski ukrył w sienniku, c czem 
żony nie zawiadomił. Pieniądze razem 
ze zmiętą słomą nieszczęśliwa kobieta 
rzuciła do pieca.

Składajcie datki na pomoc dia bezro* 
butnych. —  Konto P K. O. 307.795.

W  sow ieckich w arsz ta tach  sam olotow ych zm ontow ano przedstaw iony  pow yżej olbrzym i sa­
molot pasażerski, m ogący pom ieścić oprócz norm alne] obsługi 40 pasażerów . Sam olot ten 
zaliczają do jednych z najw iększych na św iecie, a  przeznaczony  m a być do komunikacji

pow ietrznej m iędzy Rosją a Niemcami.

Rozmaitości.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego (iórnośia- 
zaka. (Jońca Śląskiego. Katolika Śląskiego i 
G w iazdki Śląskiej. — Za redakcje odpow iada: 
F ranciszek  Godula. Krół. Huta. — N akiideir.: 
Z jednoczone W ydaw nictw o Gazet, Spółka z o*r 
odp.. K atowice, ul. św. S tan is ław , 4 tel. 14

Jak wysoko lata’a m ew y?
Jeden z uczonych angielskich prze­

prowadził niedawno szczegółowe bada­
nia nad zwyczajami mew. Jak wiado­
mo. ptaki te bynajmniej nie ograniczają 
się do morza i wód słonych, ale także 
przebywają nad jeziorami w głębi lądu. 
Najciekawszem zjawiskiem są mewy 
nad jeziorami górskiemi w Andach peru­
wiańskich. Mianowicie nad jeziorem 
Pun Run. leżącem na wysokości 4.700 
m., a będącem najwyżej położonem je­
ziorem świata, na którem odbywa się 
ruch żeglarski i spławny, krążą tłumy 
mew, które doskonale czują się w kli­
macie wysokogórskim. Zimno i mrozy 
nie przerażają bynajmniej mew najwi­
doczniej akliniatyzowanych na tych w y­
sokościach.

Straszne skutki nieoględności
Z Bukaresztu donoszą o zajściu tra- 

gicznem, którego ofiarą padła cała ro­
dzina. W mieście tern, wkrótce po spo­
życiu obiadu cała rodzina, złożona z oj­
ca, matki i trojga dzieci, uległa jedno­
cześnie okropnym kurczom żołądka i 
zmarła, zanim zdołano zastosować środ­
ki zaradcze. Jak wykazało śledztwo, 
do osolenia potraw spożytych przez nią 
użyty był. widocznie przez nieoględność 
— arszennik zamiast soli!

Jubileusz działacza oświatowego  
w  Zagrzebiu.

W  Zagrzebiu obchodzono niedawno 
osiemdziesiątą rocznicę urodzin ks. kan. 
Ludwika Knezicia. zasłużonego przewo-' 
dniczącego Stowarzyszenia św. Hiero­
nima. „Drustvo św. Jeronima" wśród 
Chorwatów, ..Mohorjeva Drużba" wśród 
Słoweńców —  s ą  to zrzeszenia oświato­
we o pokrewnych zasadach organiza­
cyjnych. mające na celu szerzenie do­
brych i tanich książek w społeczeństwie. 
Jedno i drugie stowarzyszenie liczy 
dziesiątki tysięcy członków, którzy za 
niewielką składkę roczną otrzymująDrukiem : D rukarnia Ś ląska S ka z  ogr. odp. n i t w i c m q  a n ia u n ę  r u e z u ą  o t r z y m u j ą  raprow : 

K atow ice B atorego 2 — tel. 8-78. i bezpłatnie po kitka dzieł wartościowej i braków.

| treści co roku. O zasługach, jakie ks. 
kan. Ludwik Knezić położył dla chor­
wackiego Stowarzyszenia św. Hieroni­
ma, najwymowniej świadczą następują­
ce cyfry : Od swego powstania, tj. od r. 
1869 do roku 1911 Drustvo sv. Jeronima 
wydało 176 książek w 3.368.000 egzem­
plarzy, natomiast od roku 1911 do chwi­
li obecnej, tj. w okresie prezesury ks. 
kan. Knezica. 205 książek w liczbie 
4.003 000 egzemplarzy. W ziąwszy pod 
uwagę, iż w tym ostatnim okresie przy­
padła wojna światowa, oraz obecny 
kryzys gospodarczy, trzeba przyznać, 
że ks. kan. Knezić wykazał niezwykłą 
energję, którą umiał natchnąć i swoich 
współpracowników w zarządzie Sto­
warzyszenia, dzięki czemu w ciągu o- 
statnich 21 lat wydano o 365.000 książek
i o 29 tytułów więcej, niż w poprzednich 
42 latach.

Ślub staruszków, którzy byli w  ciągu 
50 lat narzeczonymi.

W  Hodmeze Vasarhely (na W ę ­
grzech) odbył się niedawno ślub staru­
szków: 84-letniego rolnika z 80-letnią 
kobietą. Byli oni narzeczonymi już od 
50 lat. Winę za tak wielkie opóźnienie 
ślubu ponosiła staruszka, która niegdyś 
na oświadczyny swego narzeczonego 
odpowiedziała:

— W szystko to są frazesy . . .  Chcę 
dowodów. Niech pan przyjdzie za 50 
lat. Jeżeli i wów czas pan nie zrzeknie 
się swych' zamiarów, wyjdę za pana.

No, i w yjątkow y ten narzeczony 
przeczekał pół wieku!

Wiedeń stolicą żebraków.
Szalejący w Wiedniu kryzys i nędza 

przyczyniły się do nadzwyczajnego 
wzrostu żebractwa. ■— Polic.a wiedeń­
ska ocenia ilość żebraków zawodowych 
łącznie z muzykantami i śpiewakami 
podwórzowymi na 30.000 osób obojga 
płci. W  roku ubiegłym zatrzymano i 
odprowadzono na policję około 6000 że-

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

T ea :r  Polski w  Lublińcu.
W  czw artek  26 bm. T e a tr  Polski z K atow ic 

w yjeżdża do Lublińca, gdzie odegraną zosta- 
nie św ie tna  kom edia „P o tasz  I P erlm u tte r" .

„Kupiec W enecki".
W  piątek 27 bm. o godiz. 20 poraź drugi w ie ­

kopom ne aircydizielo S zeksp ira  „Kupiec W enec­
ki" w  k tórem  au to r p rzedstaw ił ideę miłości i 
nienaw iści, oraz ich skutki. R eżyseria  p. B iesia- 
deckiego, gra  zespołu, prześlicznie dekoracje  u. 
W ęgrzyna o raz  kostium y sitw orzyły m a o w c i-  
czą i w ysoce a rty s ty cz n ą  całość, a zadow o­
lona publiczność z entuzjazm em  oklaskiw ała 
w ykonaw ców  w osobach w osobach pp. Biesia- 
deckiej, Hańskiej G rzębskiej, A rnoldta, B iesia- 
deekiego, B rylińskiego B rand ta , C zerw ińskie­
go, G odlew skiego, K ochanow icza, W astfew skier 
3D, Zby szew ski ego i innych.

„D ziady" przedstaw ien ie  szkolne.
W  aobote 28 bm o godz. 15 30 s taran iem  

T ea tru  M iędzyszkolnego, w spartego  siłam i a r-  
tys'tycznem i T ea tru  Polskiego, odegrane zosta­
nie dla m łpdzieży szkolnej „D ziady". Będzie to 
ostatnie p rzedstaw ien ie  .D ziadów ". M łodzież 
szkolna, chcąca w ziąść udział w tern p rzedsta­
wi en w , musi w cześniej zam ów ić b ilety  a prof. 
H rnczarka w  gittm. m atem .-przyr.. ul. Jagielloń­
ska.

„Pod zarządem  p rzym usow ym ".
W  sobotę 28 bm. o godz. 20 ciesząca się nis- 

słabnącem  pow odzeniem  farsa A rnołdta i Bachą 
p. t. „Pod zarządem  przy  mus ow ym ".

R E P E R T U A R :
Piątek , dnia 27 bm. „Kupiec W eneck i"  o  go­

dzinie ;  i.
Sobola, dnia 28 bm. .D z ia d y "  o godz 15,30. 
Sobota, dnia 8 bm. „Pod zarządem  przym u­

sow ym " o godz. 20-tei.
W torek , dnia 31 bm. „Noc S y lw estro w a", 

p rzedst. popularne o godz. 20-tej.

REPERTUA R NA PR O W IN C JI:
C zw artek , dnia 26 bm. „P o tasz  1 P e rlm u tte r"  

w  Lublińcu o godz. 19 30
Niedziela, dnia 29 bm. „P o tasz  1 P e rlm u tte r1* 

w  G iszow cu o godiz. 19.30.
Poniedziałek, dnia 30 bm. „P anna F lu te"  w  

Rybniku o godz. 19 30.
P ią tek , dnia 3. 2. „P o tasz  i P e rlm u tte r"  w  

Pszczynie  o godz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C apitol: „Na paryskim  dw orcu" 1 „F lirt 

pięknej pani".
Kino C asino: „Tom m y B oy" o raz  JF up  i Flap, 

ich dole i niedole".
Kino P alace : „Kapitan m arynark i"
Kino R ialto: „W ik to ria  i jej huzar"  — prolon­

gow any.

epertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
Kino Apollo: 1. „10 procent dla m nie", K rukow ­

ski, J . Janecka, W t. W alter, W esołow ski. — 
II. „P rzedziw na sp raw a C lary  D eane".

Kino C olosseum : I. „Z abójstw o bank iera  Spil- 
lera". — II. „P ożądana"

Kino R oxy: I. „Z w ycięzca". — IL „O statn ie dni 
M aradu". —  III. „3 R ich ters" .

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszaw ie

w  dniu 25 stycznia 1933 r.
D olar am erykański 8.9034 zl. Funt szterlin - 

gów  30,10 zl. 100 franków  francuskich 34,81 zł. 
100 koron czeskich 26,37 zł. 100 lirów  w łoskich 
45,50. 100 franków  szw ajcarsk ich  172,42 zl. 100 
guldenów  holenderskich 358,00. 100 franków  bel­
gijskich 123,59 zl. 100 guldenów  gdańskich 
173,37 zł.

Giełda zbożow a w  Poznaniu
w  dniu 24 stycznia 1933 e.

N otow ano za 100 kg w  handlu hurtow ym  
p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych. Ż yto 
15 00— 15,25. P szenica 24,75—25.75. Jęczm  eń 
b row arow y  15,50— 17,00. Jęczm ień 13,25— 14 50. 
O w ies 13,75— 14,00 M ąka pszenna 39,25— 41,15. 
O tręby  żytnie 9,25—9.50. O tręby  pszenne 7.75 
—8,75. O tręby  pszenne grube 8,75—9,75. Rze­
pak 43— 44. Rzepik 40—45. G orczyca 36— 42. 
W yka latow a 12.50— 13,50. P eluszka 12— 13. 
Groch W ik to ria  19—22. Groch Folgera 3 4 -3 7 . 
Lubiń niebieski 6—7. Lubin żó łty  8,50—9.50. 
Seradela  8—9. Koniczyna czerw ona 90— 110 
Koniczyna biała 80— 110. Koniczyna szw edzka 
90— 110. Ogólne usposobienie spokojne.

Sprawy towarzystw.
Kalendarzyk zebrań Z. O. K. Z.

Piątek  27 stycznia 
K a ow icc-Załęże. M iesięczne zebran ie  Koła

M iejscowego Z. O. K. Z. o godzinie 19 na sak  
p. Klimkowskiego w Załężu p rzy  ui. W ojcie­
chow skiego nr 156.

Niedziela 29 stycznia.
Szarloclnlec. N adzw yczajne W a!n» Z ebranie 

Koła M iejscowego Z. O. K. Z. o  godz. 14-ej w  
szkole.


